PRENUMERATA WYNOSI: | 


W Warszawie: Rocznie ra. 6.—PÓ|- 
roznie re. 3. —Kwartalnie ra. 1 k. 50. 

W Królestwie I Cesarstwie: Rvcznie 
ra. 8.—Półrocznie rs. 4.—Kwartul- 

sie ra. 2, 

W W. Ks. Poznańskiem: Rocznie 
marok 22.—Półrvcznie marek 11. 

W Galicyi: Rocznie złr. 12.—Pół- 

rocznie złr. 6. 


| 


Ne 7. RokIX. 


3 el 0 


POD REDAKCYĄ 


Jana Jelenskiego. 


Dnia 2-014) Lutego 1691 r. 


LA. 


PISMO TYGODNIOWE, SPOLECZNO-LITERACKIE 


cyi, zamieszczają się reean zye. 
Rękopisma oadsyłane nie zwra 
enja Big. 
Ogłoszenia do „Roli* przyjmują się 
po cenie 10 kop. za wierez lub za je- 
go miejsce. Reklamy po 20 kop. Na- 
deałane po 50 kop wiersz. 
Adres Redakcyi. — Warszawa. — 
Nowy-Świat Nr. 4. 


| O dzielach nadsyłanych do Redak- 
| 
| 


Z powodu zwiększonego napływu ogłoszeń, numer niniejszy, zamiast 
z l2-stu, składa się z I6-stu str. druku. 


Od Administracyi „Roli”. 


Ktoby miał do zbycia Nr 1-8zy.„Boli* z r. b., zechce sia zgłosić do 
Redakcyi, a otrzyma 20 kop. za egzemplarz. 


©» — I 


fo graaylii. 


przea 


Autorkę „„Opowiadań''. 


— Hej, co będzie, to będzie! — 
Krzyknie Jędrzej — człek ginie | 
W szak-ci ludzie są wszędzie... 
Co nam kisnąć w wioszczynie | 
Bieda w Wólce zapieka, 

Nikt nie nie da dla człeka, 
Pracuj kiej wół bez mała, 

Í... gorzałka zdrożała, 

— Juści prawda, że droga, 

Nie stapieje dyć pono, 

O laboga, laboga | 

I przemycać wzbroniono, — 
Tak.się ciężko użala 

Kuba, znany mędrala, 

Wie, że na łeb, na szyję, 

Trosk zabaczy, kto pije. — 

— I z pastwiskiem też bieda, — 
Rzeknie Maciej — ot, nędze ! 
Dziedzie na swem paść nie da, 
Jak chudobę gdzie wpędze, 

To do sądu zawleka, 

Nikiejby psa, nie człeka, 

A za trawsko, badyle, 

Płaćże kary — i tyie ! 

— Juści gruntu za mało, 

Chłopu sie też dostało... — 
Huknie Jasiek tubałlnie, 

I kułakiem w stół walnie — 

A znów ci serwituty .. 

Człek se chadza, kiej struty, 

Bo leśnictwo na dziwo, 

Już majdrują zdradliwo, 

Na to karczmarz: — Nie wiecie, 
Ten pan wszystko wie przecie — 
I wskazuje na draba, 

Który lud czemś nagaba. 

Był to jakiś „miastowy*, 

Nie miał chłopskiej on mowy, 
Lecz zatrącał z zdradziecka, 
Jak z żydowska, z niemiecka, 
— Dalibogźe, gromada, 

Jest co słuchać dla duszy, 

Gdy się ten pan rozgadu, 


To już hajże| strzyż uszy | — 
Drab się podniósł z za stoła, 
Obejrzał się dokoła, 
Duszkiem miarke wycbyli, 

I tak zacznie po chwili: 

— Ja był w różne kraine; 
Widział dużo świat Boże, 

I ja teraz popłynę 

Do Brazyłja, za morze, 

Ja dowiedział sie o tem, 

Ze tam; z żadnym kłopotem, 
Mlajętnościów się łowi, 

A wszyscy są „gruntowi*, 
Grunty darmo tam*biora, 
Bydło łapie'sie w stepie, 
Bogactw, co'strach, tak sporo, 
A tu biedę się klepie. 

Mnie poręezył to w Rzymie, 
W Boskie zakłał się imię, 
Papicż nasz, Ojeiee Święty, 
4e tu niema wykręty, 

On Brazylja, kraj cały, 
Kupił dlachrześcijany, 

Zeby dusze los miały, 
Spoczął, kto'spracowany, 
Pobudował z korali, 

Co je'w morzu zebrali, 
Bardzo dużo kościoły, 

Gdzie są żywe anioły... 
Pobudował on chaty, 

Papież bardzo bogaty; 

Wiec w te chaty jest ściane, 
Malowane, srebrzane. 

Papież jeszcze przyrzeka, 
Gdy nie będzie kraj pusty, 
Gdy się ludu nazwleka, 

Da w kościoły odpusty: 

Sam Hrazylja poświęci; 
Wszyscy będa kontenci; 
Sam na okręt przypłynie, 

Na odpusty w krainie. 
Jeszcze braknie tam ludzi.,, 
Papież bardzo się dziwi, 
Czemu chrześcian marudzi, 
Nie przychodzą uczciwi, 

Ja z prusackiej granica, 
Mnie się rozum rozświeca; 
Do Brazyłja iść mogę, 

Kiedy darmo mam droge... 
— Jakto darmo? — pytali, — 
Po próżnicy gadanie I 

Drab tłamaczył im dalej, 

Ze się bilet. dostanie, 

Że się nikt nie nie troska, 
Myśl w tem ludzka i Boska; 
Kto kraj kupił dla ludzi, 
Ten się drogą ich trudzi; 
Byle kordon przejść snadnie, 
Czy 2 paszportem, czy z cicha, 
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Jak do Niemiec się wpadnie, 
Kto zabroni, zje licha! 

Rok już minie na wiosnę, 

Zo wsi wyszła gromada, 
Locz jak przeszli za Prosne, 
Nikt ich doli nie bada, 

Nie pierwszyzna ta droga, 
Widno nie jest tak sroga, 

A Brazylia, to wiedza, 

Nie za lasem, za miadzą; 
Gdyby się tam źle działo, 
To z za morza, zdaleka, 
Wracaliby tu śmiało, 

Co do nogi, do człeka. 
Wyszło aż trzy rodziny, 

Nie na frachy, na kpiny, 
Jeno były wprzód gadki, 

Ze trza na zysk czeladki, 
Ten ci, z granic podróżny, 
Człek pobożny i statek, 

Z werbowników on różny, 
Przybył w zapust ostatek, 
W karczmie siada i gada, 
Więc go słucha gremada.,,. 
Gadu, gadu... oj pięknie! 

W ezłeku dusza aż mieknie, 
Człek Chrystusa tu chwali. 
Ale one kościoły, 

Te z cudności, z korali, 

I te żywe anioły... 

— O labogal o rety! 

Jęczą w dyszkant kobiety ; 
Bo i baby słuchały, 

Co dla Boskiej jest chwały. 
Chłopom serce telepie, 

Da tych gruntów w darmochę, 
De tych wołów, co w stepie, 
Jak to sprządz je pod sochę. 
Rozdziawione bab gęby, 

Aż trzonowe znać zęby; 
Chłopi westchną, jak miechy, 
A drab pije z uciechy. 

— Ano, kiej sa tam nasi, 
W Brendzylije od roku, 
Poco lud się tu kwasi?,,, 
Nam zazdrosno.,, sól w oku... — 
Tak się Jędrzej odzywa. — 
— Moja baba płochliwa, 
Lecz się naprą dzieciska, 
Zechcą odpust znać zblizka.., 
I snadź tam jest dostatniej, 
Ztąd wyfruwa mi dusza! 

Tu człek, nikiej lis w matni, 
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(Dalszy ciąg). 


— Wyrażenie jest za silne, szanowny księże pro- 
boszczu — podchwyciłem — ale wdzięcznym ci będę, jezli 
zechcesz mnie w pałacu przedstawić... 

— Przedstawić ? — zapytał ksiądz zdziwiony. 

— Tak! 

— Komu? 

— Tym paniom! 


— Gdzie? jakim? o czem rotmistrz mówisz? — pytał, 


wlepiając we mnie swój wzrok poważny. 


— Pani Petiffy i pani Nameny w Petifty ! —zawołatem 


lekko już zirytowany. 


Proboszcz nic nie odparł, tylko przypatrywał mi się 
dziwnie, długo, a widząc, że czekam na jego odpowiedź, 


odezwał się głosem zmienionym: 
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Nikiej piskorz, jak 8usza.,, 

— Ot, gadają ci ludzie, 

O Brendzylii, o cudzie, — 
Przerwie Kuba. — Tam pono 
Akcyzników zniesion)... 

To ci naród zmadrzały! 

Więc se, gdzie ich granica, 
Każdy, kto chce. w dzień biały, 
Okowitę przemyca. 

— [I z dobytkiem też piekuie, 
Nikt się sądów nie zleknie, 
Rzeknie Maciej, — Oj, gody! 
Nie fantują za szkody, 

Bydło zapędź choć w zboże, 
Choć do dworskich spichlerzy; 
Dziedzic nie rzec nie może, 

I karbowym nie wierzy. 

— Hej, jedziewa tak w kupie! 
Krzyknie Jasiek — ot głupie, 
Że my latoś nie chcieli ! 
Bylibyśwa weseli. . 

Droga morzem daleka, 

Jeszcze tam grunt rozbiorą, 
Tak się zwleka i zwleka, 

A ja se chcę wziać sporo, 

I tak wszyscy z ochota, 

Bo Brazylia, to złoto! 

Drab im tylko przytaknie : 
Znajdą czego kto łakoie, 

Jutro tutaj przybędzie 
Werbowników z pięcioro, 
Kontrakt spiszą w urzędzie, 
Kto chce, zaraz go biora, 

Kto się zwinąć nie może 

Nie zbył, co ma w oborze, 
Chata z gruntem — przeszkodą, 
To za miesiąc powiodą. 

Będą czekać cierpliwie, 

Aż się ludek wyprzeda, 

Niech sie krząta, kto żywie, 
Ze sprzedaża nie bieda, 

Drab — udziela im rady, 
Wszedł do karczmy na zwiady; 
Przedsiębierstwo da sporo, 
Gdy się wszyscy wybiorą. 

A i sam przedsiębierca 

Zyski sobie też wróży, 

Chłopi z duszy i z serca 

Lgną do onej podróży. 

Tylko Bartosz zaś stary 

Nie nie wierzy w te czary, 
Siedzi mrukiem na ławie, 
Dotad nie rzekł nic prawie, 


uszom nie wierzył. 

— Dlaczego? 

— Toć jakżeż przypuścić możesz, by te dwie kobiety, 
co zerwały ze światem całym, co nie widują rodziny, Sysia- 
dów, nikogo | — zechciały widywać ciebie?... 

Milczałem, ulegając zdziwieniu, jakim sposobem treść 
słów księdza nie stanęła mi dotąd w mózgu, a on dalej 
ciągnął : 

— Toż za kogóź te dwie kobiety wzięłyby mnie, gdy- 
bym się do nich z czemś podobnem odezwał? Nie przypomi- 
nam sobie, by słowo „huzar* od lat dziesięciu między nami 
w pałacu wymienionem zostało. 

Urwał i sądził, że coś na to odpowiem, ale ja milcza- 
łem jak grób, tylko serce mi się ściskało, a w duszy wrzało 
jakieś dziwne uczucie. 

Proboszcz więc dalej spokojniej już mówił: 

— Nie mogę sobie nawet wyobrazić ciebie rotmistrza 
w zamku Petiffy! Jakbyś tam wygladał? O czembyście 
mówili? Te panie prowadzą życie klasztorne, idą spać 
o dziesiątej, wstają o szóstej, a cały dzień poświęcają zaję- 
ciom gospodarskim, biednym i modlitwie. 

Jeszcze milczałem skamieniały, bo przecież od kilku 
miesięcy żyłem tylko nadzieją znalezienia się raz wreszcie, 
gdy projekta moje dojrzeją w duszy, w zamku Petifty, przy 
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— lej, Bartoszu | co ci to! — 
Pyta Jasiek starucha — 
Nikiejby was zabito, 

Smutność od was aż bucha! 
Bartek głową coś kiwa, 

Niby jakoś zrzewliwa 

Przed się patrzy i wzdycha, 

W karczmie naraz gwar ścicha, 
Powstał z ławy nareszcie, 
Czapkę w bakier przechyla, 

I wykrzykoał: — Nie wierzcie! 
Ot, nie wierzcie — i tyla! — 
Usiadł znowu i spluwa, 

Cos mu wnętrze zatruwa, 
Wzrok opuścił, wbił w ziemię... 
Oni myślą, że drzemie, 


(Dokonczenie nastąpi.) 


FUNDACYA BARONA HIRSCHA W GALIGYT. 


l. 


Dwunasto-milionowa fundacya barona Hirscha, o któ- 
rej długo i szeroko pisały, nietylko galicyjskie lecz i war- 
szawskie dzienniki, została nareszcie przez centralny rząd 
w Wiedniu przyjętą, a gdy rozpocznie swoją działalność, 


Galicya przekona się namacalnie o ile zbawienną W 


się okaże. 

Ponieważ jest to sprawa doniosłości pierwszorzędnej, 
przeto omówimy ją obszerniej niece i żeby się bezpotrzebnie 
nie powtarzać, miejsca najważniejsze, zasadnicze i charakte- 
rystyczne będziemy z naciskiem podkreślali, z nich bowiem 
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sunki żydów, trwające do pewnego (?) stopnia po chwilę 
obecną. Wytworzyli oni sobie po części odrębną cywilizacyę, 
odrębne położenie ekonomiczne, które, nie będąc w harmonii 
ze stanem oświaty i położeniem materyalnem całego narodu, 
stanowiły i stanowią po części jeszcze dzisiaj ważną prze- 
szkodę do zasymilowania się z narodem, do przejęcia się 
jego ideałami i dążeniami. Zydzi stanowili przez wieki i po 
części dziś jeszcze stanowią narośl obcą na ciele narodo- 
wem, i póki nią być uie przestaną, kwestya żydowska będzie 


| WCIĄŻ Sprawą żywotną, sprawą piekącą dla naroda“. 


i „Proces uobywatelenia i spolszczenia ludności żydow- 
skiej w Gralicyi rozpoczął się dopiero przed kilku dziesiąt- 


| kami lat, odkąd młodzież żydowska, dzięki szkołom polskim, 


zaczęła pobierać wychowanie narodowe i odkąd wybitni oby- 
watele żydowscy poczęli szerzyć słowem i pismem polskość 
wsród swoich współwyznawców. W rezultacie kraj zyskał 
szczerze (?) mu oddanych obywateli (?) żydowskich“. 
„Mógłby ten proces asymilacyjny dopuścić nadzieję, 
że uobywatelenie żydów nastąpi drogą naturalnego rozwoju, 
gdyby odłam krajowej ludności, liczebnie najznaczniejszy, 
nie stanął przeciwko niemu oporem, z pobudek religijnych 
igdyby — co ważniejsza — równocześnie z szerzeniem się 
oświaty u górnych warstw ludności żydowskiej, nie upa- 
dał dobrobyt warstw dolnych, będących dzi- 
siaj prawie bez środków utrzymania. Popra- 
wa stosunków ekonomicznych nie dotrzymała 
kroku poprawie stosunków cywilizacyjnych 
ludności żydowskiej, a ta nierównomierność 
w jej rozwoju powstrzymuje skuteczność do- 
tychczasowych usiłowań jako jednostronnych 
i całości kwestyi nie obejmujących. Trudną 
i bardzo skomplikowaną przedstawia się akcya ku poprawie 
stosunków ekonomicznych żydów krajowych, które, mimo 
swej odrębności, są ściśle związane z ogólnem położeniem 


wysnujemy przy końcu wnioski logiczne, które lepiej niż co-| ekonomicznem kraju, są niejako jego wypływem i po części 


kolwiek innego przyczynią się do przedstawienia całej spra- 
wy w świetle właściwem. 

We Lwowie istnieje od lat osmiu stowarzyszenie ży- 
dowskie „Agudas Achim“, którego organem jest dwutygo- 
dnik „Ojczyzna*, drukowany po polsku. Wzięło ono sobie 
za zadanie „pojednać żydów z rdzenną ludnością* i przepro- 
wadzić dzieło assymilacyi. Czy myśli szczerze, to rzecz 
inna, dość że tak mówi. Nim jeszcze fundacya Hirscha zo- 
stała zatwierdzona, wspomniane wyżej stowarzyszenie prze- 
dłożyło marszałkowi krajowemu obszerny memoryał w spra- 
wie żydowskiej, z którego wyjmujemy następujące charakte- 
rystyczne ustepy. 

n Wyjątkowe położenie żydów —mówi „Agudas Achim*— 
ugruntowane w ciągu wieków wyjątkowem ich traktowa- 
niem przez państwo z jednej strony, a z drugiej ich instytu- 
cyami wyznaniowemi, które przez długi czas nie utraciły 
zupełnie charakteru narodowego, wytworzyły odrębne sto- 


tę wizytę w zamku, brał mnie za obłąkanego, z chwilą gdy 
mi podobna myśl mogła się w głowie pomieścić! Trzęsąc się 
więc cały, doprawdy nie wiem, czy z rozpaczy, rozdrażnienia 
czy z bólu, milczałem, nie będąc zdolnym ust otworzyć, a za- 
cny pleban mówił: 

— Przed tobj, mój złoty rotmistrzu, niejeden próbo- 
wał dostać się do Petifty. Czyż myślisz, że tylko w twoich 
żyłach madziarska krew płynie, i że ciebie jednego tylko za 
serce chwyciły te panie? O, nie! — byli tu i magnaci i bo- 
jary i młodzi i starsi, ale z kwitkiem odchodzili i nie otwo- 
rzyły się przed nimi podwoje pałacyku, co stoi na górce. 
Pani Kardassy, zdaje się, rozwodu nie ma, a hrabina wieczne 
slabowała wdowieństwo. 

— Czy wiesz o tem napewno księże dobrodzieju ? —za- 
pytałem zachrypłym głosem. 

— Tak myślę, przypuszczam. Nie bałamuć sobie głowy 
mój złoty rotmistrzu, i wierzaj staremu proboszczowi z Pe- 
tiffy. 

Tu staruszek westchnął, a ja doznawałem dzikich 
uczuć. Kardassy mógł cierpieć, bo miał swcje chwile szału 
i szczęścia, ale ja? Dlaczego jego przeszłość miała mi dziś 
stawać na drodze życia ? 

IX. 

Było to w Maju. 


przyczyną. Przez wieki stanowiąc prawie wyłącznie klasę 
handlową i pośredniczącą narodu, wszystkie swe zdolności 
rozwinęła przeważna część żydów w jednym kierunku 
i w nim znalazła największe swe upodobanie. Jak długo in- 
ne warstwy narodu od handlu stroniły, wypełniali żydzi 
funkcyę spółeczną, ważną z pożytkiem dla siebie i także dla 
kraju (?). Odkąd atoli, naturalnym porządkiem rzeczy, jedna 
z najważniejszych gałęzi gospodarstwa spółecznego prze- 
stała być upośledzoną w opinii dziedziną zajęć, odkąd inne 
warstwy narodu, ważność tej gałęzi uznawszy, do jej upra- 
wiania się zabrały, odkąd nawet znakomicie ulepszone 
środki komunikacyjne wywołały zupełną modyfikacyę odno- 
śnych stosunków i do pewnego stopnia zniosły handel dro- 
bny po miastach, albo odebrały mu dawniejszą świetność — 
ludność, przeważnie z handlu żyjąca, znalazła sie bez 
środków utrzymania, a zmuszona żyć i wyży- 
wiać się, jęła się sposobów nie zawsze z inte- 


niej. A tu proboszcz, jedyny, mogący mi ułatwić pożądaną | już znudzony mojemi odwiedzinami, wciąż mi tłumaczył, że 


marnuję włodość, i że uczucie tego rodzaju, jak moje, jest 
tylko właściwością niedojrzałych i marnujących życie cha- 
rakterów. 

— Żal mi cię, złoty rotmistrzu,—zaczął on pewnego dnia, 
rozczulony widocznie moją niedolą, którą z wyrazu mego 
oblicza odgadywać musiał — tak mi cię żal, że zdobyłem się 
na odwagę i wspomniałem mym paniom o twych uładach. 

— A one? — podchwyciłem skwapliwie. 

— One... one... — ciągnął dalej staruszek — przyjęły 
tę wiadomość nadspodziewanie spokojnie i co więcej nie wy- 
dawały się być nią zdziwione... 

— Czyż być może? ! 

— Owszem... ale kategoryczną odpowiedź dały mi dla 
ciebie. Hrabina tak się odezwała: „Powiedzże proboszcz 
temu rotmistrzowi, że jego chęć bywania w Petiffy nas za- 
szczyca; że mu wdzięczne za nią jesteśmy i żałujemy bardzo, 
że odmówić sobie musimy przyjemności zawarcia.z nim zna- 
jomości. Wytłumaczcie mu wreszcie, że nikogo nie przyj- 
mujemy i nigdzie nie bywamy, że...* Tu urwała i nie powie. 
działa nic więcej. 

Po chwili nadziei, popadłem znów w stan apatyi, opa- 
nowywującej mnie wszechwładnie. Pytałem też sam siebie, 
po co trwałem w nadziejach niemożliwych i po co bałamu- 
cąc się, pozwalałem rozkrzewiać się w sercu uczuciom już 


Jeździłem dalej do Petifiy, a stary proboszcz, jakby przechodzącym w namiętność. Bo jakże nazwać inaczej mi- 
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resem kraju zgudnych, stala się ciężarem 80- 
Skierować żydów z zajęć han- 
dlowo-poóredniczęcych do zajęć produkty- 
wnych, do rzemiosła, przemysłu, rolnictwa it.p. 
oto cel, któryśmy powinni mieć przedoczyma”. 

„ Wszelkie usiłowania ku uobywatelenia żydów galicyj- 
skich działą się na dwa główne zadania: 1) Podnieść należy 
ich poziom oświaty; 2) przeistoczyć ich sposób zawobkowa- 
nia w tym kiernnku, by w przyszłości większość ludności 
żydowskiej oddawała się zajęciom bardziej prodaktywnym 
i dla niej samej wiecej przydatnym, a dla kraju 


bie i krajowi. 


pożyteczniejszym (?). 


„Wychowanie przyszłych generacyj żydowskich należy 
ująć w odpowiedni duchowi nowoczesnemu system i dążyć 


do wyprowadzenia ich na świadomych,wolnych od fanatyzmu 


wyznaniowego i separatyzmu spólecznego, obywateli, posia- 


dających rozumienie, chęć i wolę prowadzić życie pożyteczne 
dla siebie i spółeczeństwa. Powtóre, nałeży wpłynąć na dzi- 
siejsze generacye ludności żydowskiej w tym kierunku, iżby 
je doprowadzić do świadomości terażniejszego położenia tej 
ludności i do przekonania, że położenie to na długo utrzymać 
sią nie da i że dalsze. bezmyślne pozostawanie w bezczyn- 
ności doprowadzić musi do zupełnego upadku 
materyalnego żydów galicyjskich. Takie uświa- 
domienie mas żydowskich będzie niewątpliwie najsilniejszym 
sprzymierzeńcem wszelkiej akcyi ku ich podniesieniu moral- 
nemu i uobywateleniu, bo przytłumi ich opór przeciwko no- 
watorstwom i wywoła wśród nich silnę dążność do poprawy 
swego losu, co w należyte tory skierowane. daje gwarancyę 
powodzenia usiłowań dodatnich“. 

„Jak z rosnącą równocześnie oświatą ludu łatwiej 
o polepszenie jego warunków bytu, tak z rosnącym dobro- 
bytem ludu łatwiej weń wpajać zasady spółeczne, rozdmu- 
chiwać w nim poczucie obowiązków obywatelskich i miłosci 
kraju ojczystego. (Zasadę niniejszą można zastosować tylko 
do ludności tuziemczej, nigdy zaś napływowej, a najmniej 
już do żydów, bo ci w chwili zdobycia bogactw stają się 
zawsze skończonymi kosmopolitami a wrogami ziemi, która 
ich wydała. Przypisek autora). W miarę jak ludność ży- 
dowska uprawiać będzie dotychczas przez nią prawie zupeł- 
nie zaniedbane gałęzie produkcyi krajowej, zmniejszy się 
antagonizm ekonomiczny (raczej się zwiększy) między nią 
a ludnością wiejską i małomiasteczkową, antagonizm. Który 
jest obecnie noże największą przeszkodą do spokojnej I sku- 
te:znej poprawy stosunków krajowych*. 

„Przy normalnych warankach, rozwój ekonomiczny 
każdego spółeczeństwa odbywa się mniej lub wiecej jedną- 
kową drogą. Od rolnictwa ku przemysłowi, a następnie 
handlowi, prowadzi rozwój normalny, a w równomiernem 
uprawianiu tych trzech glównych gałęzi gospodarstwa spó- 
łecznego, leży warunek dobrobytu narodu“. 

„Zydzi, którzy nie tworzą w kraju naszym odrębnego 


łość moją? Wszak wiedząc, że do niczego nie dojdzie, zada - 
walala się dalej temi chwilami, dajacemi zaledwie ująć się 
w sekundy, w których pochłanialem oczami hrabinę Namóny. 
I o niej tylko myślałem io niej marzyłem jak kadet, wy- 
puszczony ze szkoły, nie zas siwiejący już oficer. Nieraz 
wstydziłem się sam siebie i dalej brnąłem po tej drodze, 
pchany jakąś siłą niezwykłą. I spiesząc switem do Petifty, 
by nie stracić ani minutki z tej krótkiej godzinki, nuciłem 
rozpaczliwym szeptem pod nosem piosnkę, którą spiewalismy 
w piątym pułku, za jego świetnych czasów, za czasów Kar- 
dassego, Palavtczyniego, pułkownika Erdódy i porucznika 
hr. F'esticzy: 
Hej! huzarze pókiś młody, itd. 

Dnia tego, powracając około jedenastej rano od pro- 
boszcza z Petifty, nuciłem znów tę piosnkę długa, namiętną, 
i smutkiem swym potrącającę własnie o moje bóle. Jechałem 
stępa, środkiem gościńca. popuściwszy cugle koniowi, sam 
zatopiony w zadumie. Wtem wierzchowiec mój parsknął 
i posunął się kilkoma susami naprzód, jak rumak przywykły 


neliuszu Hertzu. 
z Hertzem nigdy nikoma nie były tajnemi, gdyż, jak to 
wspomniałem, minister wojny narzucił dwom oficerom swoje- 
go sztabu rolę swiadków finansisty. Oczywistą zatem jest. 
rzeczą, że gdyby generał chciał być bawić się w malwersa- 
cye,—co zresztą nie jest dowiedzionem—nie byłby się zwra- 
cał do szachraja ostatniego rzędu, karanego sądownie, jakim 
był Buret, ale do Korneliusza Hertza, tej grubej figury, wy- 
sokiego dostojuika legii honorowej i spólnika Rotszylda 
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spôleczeństwa (doprawdy? A od kiedyż to?) takiego nor- 
malnego rozwoju za sobą w kraju nie mają, ani też 
obecnie równomiernie wszystkieni gałęziami 
produkcy!i krajowej się nie zajmują. Dążyć ra- 
czej dopiero należy do tego, by z gałęzi produkcyj więcej 
przez nich uprawianych, skierować żydów dogałęzi 
mniej przez nich uprawianych i do pewnego 
stopnia równowagę ckonomiczną sprowadzió*. 

Ktokolwiek powyższe słowa lwowskiego stowarzysze- 
nia „Agudas Achim* uważnie odczyta i nad ustępami przez 
nas podkreślonemi spokojnie się zastanowi, ten rad nie rad 
musi dojsć do następującej konkluzyi: 

Zydom w Galicyi zrobiło się bardzo źle, nie mają już 
z czego żyć, więc przyrzekają. o ile szczerze, o tem dobrze 
wiemy, zostać nawet polakami, byle im za to kraj nastręczył 
nowych srodków utrzymania. Chleb, zysk, pieniądz, nic inne- 
go tylko to skłoniło ich do wystąpienia z powyższym me- 
woryalem, który był zręczną przygrywką do gotującej się 
fandacyi Hirscha. Stowarzyszenie „Agudas Achim“ toro- 
wało drogę paryzkiemu milionerowi. 

Co się z owym memoryałem stało, o tem pomówimy 
w następnym artykule, Dr. S. P 


OSTATNI BÓJ. 


NOWE STUDYUM PSYCHOLOGICZNO-SPÓŁECZNE 
EDWARDA DRUMONTA. 


KSIĘGA PIERWSZA. 
(Dalszy ciąg.) 
Niech będzie jak chce, to jest historya prawdziwa, 


a więc tem samem historya, która się nie opowiada. Ludzie 
ze zdrowym rozsądkiem, ludzie którzy mi czynią ten zaszczyt, 
że Się zajmują mojemi pracami, przyznać zechcą, że pośród 
niezliczonych faktów już to śmiesznych. już to wyraźnie fał- 
szywych, które zarzucano generałowi Boulangerowi wobec 


Wysokiego Trybunału, nie było zupełnie wzmianki o Kor- 
Tymczasem blizkie stosunki Boulancera 


w pewnych interesach. 

Jeżeli nie pociągnięto do sprawy Korneliusza Hertza, 
to dlatego, że jednocześnie był spólnikiem Rotszylda i — 
Reinacha. 


Uderzenia kopyt powtarzały się z piorunującą szybkością, 
a regularność i monotonność ich przerywały odgłosy, jakie 
wydają to koła, wprowadzone w szalony obrót, to resory pę- 
kające, czy wychodzące ze swej obsady. W tejże chwili 
ukazał się na gościńcu pędzący z niewidzianą cbyżością 
ekwipaż, zaprzęgnięty parą koni. W kilka sekund później 
zamigotały mi łysiny kasztanów i równocześnie serce bić 
przestało. Kasztanami łysemi jeździły zwykle panie z Pe- 
titty, a powoziła niemi sama dziedziczka. 

Tak! To były one, unoszone... zagrożone śmiercią. 
Zeskoczyłem z wierzchowca, puszczając go luzem i stanąłem 
na środku gościńca... Konie biegły spienione, ślepe, rozhu- 
kane. niby dzikie bestye. W chwili gdy ogłuszony tententem, 
uczułem raczej niż zobaczyłem, że już na mnie wpadł pie- 
kielny zaprzag, rzuciłem sią do pysków koniom i uczepiłem 
żelazną ręką ich cengli i „fasulców*. 

Jak i eo się dalej stało, nie wiem. Pamiętam tę tylko 
chwilę, w której przelotnym błyskiem przytomności, uczn= 
łem, że ostatnia moja godzina wybiła. IKonwulsyjnie ręce 


do karności, zestraszony, ale niezapominający o swym panu. ! moje zaplątały sią w rzemienie i wędzidła koni, które mimo 
Przystanąłem i rozejrzałem się. Nie było widać nic, tylko| to, wziąwszy niższą połowę mego ciała między siebie, pędzi- 
ziemia dudniła, jakby od rozpędzonego wehikułu i słychać |ły z wzrastającą zdało mi się chyżością, raniąc mnie dy- 
było warczenie kół i uderzanie kopyt o bruk. szlem i kopytami. 
— Widccznie kogos konie unoszą! — pomyślałem. Nie widziałem możliwości ratunku i straciłem w tej sa- 
Zwróciłem głowę w stronę, z której dolatywał coraz | mei sekundzie przytomność,w której z piersi hrabiny Katin- 
bliższy łoskot, zdradzający wyraźnie rozbieganie się koni.lki, wydobył się glos rozpaczy. (d, c. n.) 
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Przytrafiło się promotorom Boulangeva to, co spotkało 
owego czarownika z powieści arabskich, który wypuścił 
Geniusza z butelki, a zapomniał zaklęcia, któreby go zmusi- 
ło wejść do niej napowrót. Francya czuła taką potrzebę 
człowieka, że przyklasnęła Boulangerowi. Boulanger stał 
się bożyszezem ludu. Generał ten, który nie wygrał ani je: 
dnej bitwy, był tak popularnym, jak Bonaparte po powro- 
cie z Egiptu. Boulanger miał władzę do wzięcia i nie odwa- 
żył się sięgnąć po nią. 

Nie powiem, że zawcześnie jest jeszcze na pisanie hi- 
storyi tego ciekawego ruchu, który zwie się boulanżyzmem; 
nigdy nie jest zawcześnie na objaśnienie swoich współcze- 
snych. Nie myślę toż twierdzić, że przyszłosć dopiero objawi 
nam prawdę. Wszyscy znają tę prawdę, każdy ją opo- 
wiada. Ponieważ chodzenie do spowiedzi stało się dzisiaj 
rzadszem, ludzie doznają potrzeby spowiadania się głośno; 
na nieszczeście, ciż sami ludzie doświadczają również po- 
trzeby kłamania, gdy chodzi o druk. 

To też praca ta dawniej byłaby dla mnie łatwiejszą. 

Pierwszym warunkiem przy pisaniu hbistoryi współ- 
czesnej jest: nie mieć żadnego wybitniejszego stanowiska li- 
terackiego; dlatego to „Francya żydowska“, pominąwszy 
pewne niedokładności podrzędnego znaczenia. jest książką 
z gruntu prawdziwą. Jak tylko odznaczysz się czemkolwiek. 
wszystkie drzwi otwierają się przed tobą i przyjmują cię 
ostentacyjnie. 

Jeden z ludzi szanownych, starzec, mówi do ciebie: 
„Pańskie książki przejęły mnie wysokim szacunkiem dla pa- 
na; szczęśliwym się czuję, że mogę z panem pomówić otwar- 
cie... Oto tak było... Mówię to panu, ponieważ jestem pewny, 
że pan nie byłbyś zdolny powtórzyć rozmowy ponfnej*. 

„Ten pan jest bardzo uprzejmy*,—myślisz sobie scho- 
dząc ze schodów, — „ale teraz jestem jeszcze w większym 
kłopocie niż przedtem“. 

Co najwyżej, można wskazać główne linie z dokładno - 
ścią pewnego siebie malarza i powiedzieć czytelnikom: „Oto 
jest rdzeń historyi; za kilka lat, może za rok, szczegóły zaj- 
mą swoje miejsce na tem tle nieco nagiem i obraz się uzu- 
pelni“. 

Wiadomo z jaką zręcznością Boulanger posługiwał się 
funduszami, któremi rozporządzał jako minister wojny. aby 
sobie zjednać popularność, napełnić dzienniki swojemi po- 
chwałami, zalać Francyę swojemi biografiami i swojemi wi- 
zerunkami. 

Tak postępując, robił to co robi większa część mini- 
strów, mających fundusze do rozporządzenia. Jedni, po- 
słuszni demonowi chciwości, kładą te fundusze do swojej kie- 
szeni; inni zaś, przystępniejsi dla demona pychy, używają 
tych funduszów w celu stworzenia sobie repntacyi ludzi 
wielkich. 

Dwadzieścia osób jeszcze żyjących słyszało na własne 
uszy, jak Gambetta, w redakcyi dziennika „Republique fran- 
caise'', piorunował na spustoszenia, jakie Constans porobił 
w tutejszych funduszach, podczas gdy po raz pierwszy był 
ministrem spraw wewnętrznych. 

Kiedy człowiek zupełnie nieznany jak Flourens obej- 
muje tekę spraw zagranicznych, a w tydzień później czyta- 
cie, że zajął znakomite stanowisko w Europie, że to on za- 
pewnia światu pokój i że jego ustąpienie byłoby niepeweto- 
wanym ciosem dla Francyi,—przypuszczam, że nie jesteście 
do tyla naiwni, żebyście myśleli, iż to siła prawdy wydziera 
dziennikom te pochwały. 

W chwili manifestacyi na dworcu kolei lyońskiej, Bou- 
langer zebrał to co posiał.Człowiek nieustraszony, byłby za- 
ryzykował, i na czele ludu byłby pcszedł na palac Elizejski, 
ale przyznaję, że trzeba było mieć strawny żołądek, żeby 
w owym dniu próbować zamachu. 

Boulanger, nieco juź zapomniany, pojawił się znów 
w chwili upadku Grróvego. 

Podczas burzliwych dni, które poprzedziły dymisyę 
prezydenta, Boulanger oddał się zupełnie pod rozporządze- 
nie hrabiego Paryża, w celu wskrzeszenia monarchii. Pod- 
czas gdy brał udział w historycznej nocy u Laguerra, był 
nazujutrz na niemniej historycznem śniadaniu i naznaczył 
schadzkę panu Clémenceau w fiakrze, na ulicy Montorgueil; 
o północy—miał inną schadzkę na której się formalnie zaan- 
gażował. 

Nareszcie poruczył p. Jerzemu Thióbaud trzecią nego- 
cyacyę w Elizeum. Gróvy miał powierzyć utworzenie gabi- 
netu Boulangerowi; a przy popularności generała, byloby mu 
się udało ocalić chwilowo sytuacyę i uniknąć upokarzającego 
usunięcia się w podobnych warunkach. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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"Tadeusza Chrzanowskiego. 
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(Dalszy ciąg.) 

Weźmy naprzykład pod uwagę oświatę, którą rząd 
w starożytnem państwie Rzymskiem krzewił — kosztem 
państwa. Ten sposób szerzenia oświaty był wprowadzony 
w Rzymie za panowania Wespazyana, w drugiej połowie 
pierwszego wieku po narodzeniu Chrystusa Pana — od tego 
też czasu nauki udzielana były w Rzymie stale kosztem 
państwa. Nauczyciele i uczeni pobierali stałe płace, uczniom 
dawane były stypendya, fundowane były szkoły, zakładane 
biblioteki, akademie, a na pokrycie kosztów szerzenia nauk, 
ściągane były z ogółu ludności odpowiednie podatki. Wów- 
czas nastąpił, niepraktykowany do czasów Wespazyna, 
porządek rzeczy: za naukę płacili nie ci którzy ją pobierali 
i z nabytej nauki korzystali, ale ci, którym ona wcale 
udzielaną nie była. Tym sposobem, wprowadzoną została 
prawnie zasada nieposzanowania cudzej własno- 
ści, przez co właśnie prawo moralne zostało naruszone. 

Nauki wyższych zagaduień ludzkości nie powstały 
w Rzymie, bo świat moralny z którego one czerpią zasady, 
w Rzymie nie istniał, Świat tylko fizyczny i ustrój państwo- 
wy mogły być jedynie przedmiotem nauki; lecz nauki te, 
pozbawione podstaw moralnych, rozwijały martwą tylko 
wiedzę. wykształcenie powierzchowne, elegancyę formy przy 
błahej treści; rozwijały przytem zarozumiałość 1 samolub- 
stwo, i obałamucały umysły. 

Filozofia rzymska była tylko ćwiczeniem szkolnem; jej 
najwznioślejszym wypadkiem była umirjętność odebrania 
sobie życia; odwaga zaś potrzebna do tego — była rzeczywi- 
ście tylko egoizmem duchowym (zasada stoików). 

Główną cechą ówczesnego życia naukowego było szpe- 
ranie, marzycielstwo, dysputowanie i igraszka słów, wreszcie 
ślepa wiara w zjawiska nadprzyrodzone i wróżbiarstwo. 
Najznaczniejsza część wykształconego ogółu zajmowała się 
naukami tylko dla zabicia czasu oraz dlatego, aby swą by- 
strość umysłową w przedmiotach naukowych okazać, w taki 
np. sposób, jak rozwiązywaniem zagadek i szarad. Większa 
też część filozofów ówczesnych składała się z próźniaków, 
pyszniących się grubijaństwem, z jakiem rozprawiali i stro- 
fowali innych. Ci też filozofowie odznaczali się w życiu głó- 
wnie gadulstwem, niechęcią względem ludzi bogatych i ró- 
wnocześnie żebraniną icl obiadów: pełnili też obowiązki 
pedagogów dzieci rodziców możnych. Dostawszy się zaś do 
takiego domu, nie było podłości którejby się nie dopuszczali, 
celem przypodobania się panu, dla którego pedagog był bła- 
znem i rajfurem. Seneka, moralista starożytności, powstające 
na bogactwa, zebrał trzydzieści milionów sesteryj, a li- 
chwiarskie jego pożyczki stały się przyczyną rokoszu w Bry- 
tanii. 

Oświata tedy szerzona w czasach rzymskich kosztem 
państwa, nietylko nie stworzyła wiedzy któraby ratowała 
państwo to od upadku, ale owszem, —łudząc ogół wiedzą fal- 
szywą iroztrwaniając znaczne jego kapitały, okazała się — 
i dla państwa i dla spółeczeństwa — szkodliwą. 

Taki sam sposób szerzenia oświaty kosztem państwa 
wprowadzony był we Francyi w XVI-tym wieku. Przykład 
Rzymu nie stał się dla Francyi przestrogą, i Francya też 
podobnie jak i państwo Rzymskie, narażoną została na 
wszystkie złe skutki, jakie za sobą pociągała zła zasada, 
obalająca prawo moralne. 

Franciszek I-szy założył bibliotekę w Fontainebleau, 
a uniwersytetowi paryzkiemu wyznaczył dwakroćstotysięcy 
talarów złotych, wzamian za opłatę wnoszoną przez ucz- 
niów,—Rychelieu założył akademię francuzką, Ludwik XIV 
zakładał towarzystwa nauk; założone też zostały akademie 
napisów i nadobnych umiejętności, realaej wiedzy, badań, 
budownictwa i t. d. Wreszcie fundowano zakłady naukowe, 
gdzie młodzież pobierała nauki bezpłatnie; uczeni zaś, lite- 
raci i artyści pobierali od rządu płace, nagrody i zaszczyty. 

Pomimo wszakże tak wielkiego starania rządu o pod- 
niesienie i szerzenie nauk, oświata ówczesna sprowadziła 
Francyę na drogę wsteczną; wszystko bowiem co uczciwe 
i moralne zostało podkopanem, a materyalizm i ateizm uzna- 
nemi zostały za najwyższą naukę i najwyższą wiedzę! Ludzie 
wykształceni na naukach ówczesnych stali się we Francyi 
jedną z głównych przyczyn wielkiej rewolucyi; Konwencya 
zaś narodowa tej rewolucyi podkopała religię chrześciańską, 
zaprzeczając istnienia Boga i nieśmiertelności duszy, a usta- 
nawiając natomiast cześć — Rozumu. 
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Zasada rzymska, wprowadzona do Francyi w XVI w., uczniów, których nastrój duchowy i obyczajowość śmiało 
przetrwała bez przerwy aż do naszych czasów. Dzisiaj jed- można powiedzieć, że ani przedtem, ani potem nie miały so- 
nak spostrzeżono nareszcie fatalne skutki tej zasady — i pi-, bie równych w żadnym uniwersytecie Europy.“ (1) 
sma publiczne bardzo często podnoszą głos, zwracając uwagę (Dokończenie nastąpi) 
na niebezpieczne położenie rzeczy: ż 

„Stałą nieledwie rubrykę — czytam własnie w jednym 
z naszych dzienników („Gazeta Warszawska”) — w pismach N A PO STERUNKU 
niemieckich stanowią od dość już Aatpagp ZAD skargi na è 
nadprodukcyę inteligencyi. Liczba osób które, mimo uni-| ©; ax Ioa PIE. "w. mok: 
wersyteckiego wykształcenia, znalezć nie mogą zajęcia, | poyocy... Akania Pan Prus o balach dobroczynnych -Morelióci czynią 
wzrasta z rokiem każdym w zastraszający sposób. lnteli-| cy wszystko dla „rozbawienia Warszawy *.— Bale korporacyjne.—Proccs 
gentny ten proletaryat, dostarczający kierowników do wszel- | wadowicki przed najwyższym trybunałem państwowym. — Kiedy chłop 
kiego ruchu, mającego na celu przewrot dotychczasowych | pi aE — Sensacja powieść, czyli Jedyny a wara 
stosunków, poważnem niebezpieczeństwem zagraża spóle- | ganleyowskiej wyprawy. — pan Sa mon awona i dobro Apoera 
czenstwu. “ stwa. —W yszydzanie postów w organie p. Swiętochowskiego. — Z zasady 

Objaw zaś ten ma miejsce nietylko w Niemczech, a co tolerancyi. 
poslużyć może za wymowny i pouczający dowód, że zasada Jeszcze przed tygodniem Warszawa była w pełni 
udzielania nauk kosztem państwa jest w sprzeczności z pra-| „karuawałowego szału“ i... „fikania*, a dziś oto rozmyśla 
wem dziejowem. Podług tego prawa, indywidualność czło- |nad marnością uciech i tej swojej charakterystycznej weso- 
wieka jest główną składową częścią tegoż prawa. a praca |łości, przypominającej wesołość —no... nie powiem już jaką. 
i własność człowieka, jako wynikające z prawa indywidual- Czy rozmyśla naprawdę? Nie przesądzałbym tego. 
ności, nie mogą być naruszone; zasada zaś rzymska i w na-|Najpierw bowiem Warszawa nie lubi w ogólności myśleć, 
stępstwie powtórzona we Francyi, naruszyła właśnie to|powtóre, gdyby była do myślenia zdolną, — w takim razie 
prawo. Czyli, że myśl-wiedza udzielania nauk kosztem | nie oddawalaby się nadmiarowi.. fikalstwa, a potrzecie jest 

ona przekonaną, że właśnie przez fikanie spełniła akt 
humanizmu i poświęcenia, — tańcowała bo przecież na ubo- 


państwa, po sprawdzeniu jej w czynie i skutkach, 
okazała się błędną. 
gich. Tylko że znaleźli się znowu pesymiści, którzy i w sy- 
stemie filantropii balowaj odkryli pewien „feler“. Utrzymują 
oni, że przy stosowaniu tego mianowicie systemu ocierania 
łez bliźnim, zanim ubogi dostanie rubla, dobroczyńca wyda 
pierwej dwadzieścia. Najdokładniej też może wspomniony 
system filantropii, w jednej z ostatnich swoich „Kronik“, 
odmalował pan Prus, który, mówiąc o różnicy jaka istnieje 
między zyskami a rozchodami na bale dobroczynne, przyta- 
cza astepujtca, „starą — jak powiada — lecz jarą dykte- 
ryjkę”: 

— Szlachcic—opowiada żyd—=to on robi tak: siada na 
konia za 300 rubli, bierze charta za 50 rabli, potem jeżdzą 
cały dzień we trzech i łapią zająca za pół rubla. 

A żydek, to on robi tak: siada na biedkę, co ona warta 
razem z koniem 15 rubli, bierze komornika za 5 rubli, 
i w jeduę godzinę łapie szlachcica, co wart jest tysiąc rubli. 

Pamiętam, że w czasach kiedy pan Prus kochał się 
jeszcze w żydach, gdy znanych giełdowiczów nazywał „pod- 
skarbimi narodu*, a każdego kto tych jego poglądów nie 
podzielał, zaliczał do krótkowidzących idyotów,—każdy jego 
jego występ w tym kierunku budził entuzyazm w całej 
niemal prasie warszawskiej i bywał poduoszonym jako głos 
„publicysty o szerokim pokroju". A i teraz jeszcze, poglądy 
pana Prusa na różne, mniej lub więcej żywotne, sprawy 
spółeczeństwa bywają przez przyjaciół i towarzysżów jego 
w dziennikarskim zawodzie dość często oklaskiwane. Tym- 
czasem, w tym razie właśnie, gdy p. Prus poruszył sprawę 
rzeczywiście ważną, domagając się zastąpienia balów do- 
broczynnych zwyczajną składką na ubogich, nikt go dotąd 
nie poparł. Dlaczego? Bo ci właśnie, co razem z p. Prusem 
najenergiczniej gromią spółecznosć naszą, a zwłaszcza szla- 
chtę, za rozrzutność, — najdzielniej przyczyniali się do 
„ożywienia karnawału“. l przy pomocy agitacyi prywatnej, 
i za pośrednictwem „Kuryerów*, augurowie warszawskich 
balów i „wieczorów * tanecznych czynili wszystko, co tylko 
czynić można, w kierunku „rozbawienia Warszawy“ i ścią- 
onięcia grosza na cele filantropijne, między któremi były 
cele wyraźne lecz.. były też i takie, pod któremi kryć się 
mogło wygodnie a niemało — brzydkiej bardzo prywaty... 

Obok wreszcie onej tańcującej filantropii i hasającego 
humanizmu, czyli obok zabaw, w których tysiące obywateli 
i obywatelek wypracowywało środki materyalne na 
osiągnięcie danych celów publicznych, mieliśmy też sporą 
liczbę „balów korporacyjnych”. Mieliśmy bale „cyklistów* 
i „wioślarzy“, malarzy i subjektów handlowych, felczerów 
i drukarzy. 

I... tikala sobie, płacząca nad „staguacyą”* i „przesile- 
niem ekonomicznem*, ch)ć równocześnie wesolutka, War- 
SZawa, a autysemici, którzy, nie wiem dlaczego, nie urządzili 
sobie „własnego balu*, obserwowali tymczasem przebieg 
„Procesu Wadowickiego“, rozstrzyganego w apelacyi 
przed najwyższym państwowym trybunałem w Wiedniu. 
A w istocie, w apelacyi tej były epizody bodaj czy nie bar- 
dziej jeszcze ciekawe, niż w pierwotnej rozprawie wado- 
wickiej. Oto bowiem, o czem nas informuje taki, dajmy na 
to, telegram „własny* — z Wiednia: 


Dla wyczerpania przedmiotu, dotyczącego udzielania 
nauk, pozostaje jeszcze objaśnić, czyim kosztem udzielane 
były nauki w wiekach średnich. 

Po upadku państwa Rzymskiego, upadły zaraz wszyst- 
kie zakłady naukowe utrzymywane kosztem państwa; udzie- 
łanie zaś nauk w wiekach średnich odbywało się na innych 
już zasadach. Każdy kto pobierał nauki, musiał sam ponosić 
wszystkie koszta ich nabywania; nie uczęszczający zaś do 
zakładów naukowycb i nie korzystający przeto z udzielanej 
tam oświaty, nie był zmuszony płacić za naukę, której nie 
pobierał, ale z której korzystali inni. Wyjątek niepłacenia 
za naukę stanowiły szkoły i szkółki katedralne i klasztorne, 
utrzymywane kosztem biskupstw oraz klasztorów. Nauki 
w szkołach tych były wykładane bezpłatnie, przez księży 
i zakonników, którzy znowu pracy tej nauczycielskiej odda- 
wali się z powołania, bez żadnego wynagrodzenia, uważając 
ją za obowiązek kaplański, za służbę — Chrystusowi. 

Głównym celem nauki wówczas nie było badanie s wia- 
ta zewnętrznego; świat wewnętrzny zaprzątał wyłącznie 
umysły uczonych owych czasów. Nauki ze świata zewnętrz- 
nego uważane były jedynie za nauki pomocnicze, skierowane 
do głównego celu praktycznego — uczynienia człowieka cno- 
tżwym, posłusznym dobrowolnie prawom świata moralnego. 
Karol W. polecał teź przedewszystkiem krzewić takie nau- 
ki, któreby podnosiły moralną wartość człowieka, a szerze- 
nie oświaty i jej kierownictwo poruczał Biskupom i Kla- 
sztorom. 

Uczelnie w Paryżu, zespoliwszy się w jednę całość, 
otrzymały od Filipa-Augusta, w XII wieku, prawa uniwer- 
sytetu. Profesorowie byli duchowni i świeccy, wynagra- 
dzani przez uczniów. Profesorowie świeccy, będąc uważani 
poniekąd za przewodników duchownych, musieli być bezżen- 
nymi. Miasta, które wzrost swój sławie profesorów zawdzię- 
czały, dopomagały wszelkiemi siłami uniwersytetom i ubie- 
gały się między sobą o wybór najznakomitszych profesorów, 
przesadzając się dla nich w hojnych nagrodach; zapewniały 
też pomoc i różne przywileje — uczącej się młodzieży. 
Z postępem czasu uniwersytet paryzki nabył wielkiego 
wpływu na sprawy swego kraju i Kościoła; a wpływ ten za- 
chował do XVI wieku, to jest do czasu nowej organizacyi. 

Mówiąc o udzielaniu nauk w wiekach średnich, należy 
nadmienić, że w dawnej Polsce panował w szkołach także 
kierunek średniowieczny i przetrwał nawet bardzo długo. 
O tego rodzaju szkołach A. E. Odyniec, w swoich 
„Wspomnieniach z przeszłości”, wydanych w War- 
szawie przed kilkoma laty, pisze między innemi: „W szko- 
łach, kapłański charakter ich nauczycieli, jak powadze ich 
i posłuszeństwu uczniów, tak nawet samej nauce, świętość 
religijnego obowiązku nadawał. To też szkoły duchowne do- 
starczały zazwyczaj uniwersytetowi w Wilnie kontyngens 
najpilniejszych i najmorałniejszych uczniów; i sam ów czy 
sty, wzniosły, estetyczny kierunek i nastrój duchowy, który 
się w tym uniwersytecie rozwinął, i z którego następnie no- 
wa nasza poezya wykwitła, winien był swój początek 
uczniom szkół tego rodzaju. 

AŻ uniwersytecie wileńskim gorliwość „obywatelska (1) A.E. Odyniec. „Wspomnienia z przeszłości“. Warszawa 
zdolnych profesorów zbiegała się z gorliwością i zapałem str. 33 — 86 
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„W dalszym ciągu rozpoczętej przed najwyższym 
„trybunałem państwa rozprawy apelacyjnej w procesie 
„wadowickim— obrońca Fridman wygłosił mowę, w której 
„wbrew oczekiwaniom, rozbierał sprawę z merytorycznego 
„punktu widzenia. Zaprzeczał on faktowi zbrodni i bro 
„nił emigracyi, wychodząc z tego tytułu, że chłop, 
„wysmagany biczem losu, — zmądrzeje*. (11) 

Ponieważ telegram ten podał nie żaden organ żydożer- 
czy, lecz „Kuryer Warszawski” p. Löwenthala, przeto ani 
tendencyi „antysemickiej“, ani też chęci „budzenia nienawi- 
ści* wśród „dzieci jednej ziemi“ widzieć w nim nie można. 
Z drugiej zaś strony, ponieważ żaden z naszych organów, 
tej. przechodzącej wszelkie chyba granice, cynicznej bez- 
czelności wiedeńskiego „izraelity* nie napiętnował, nie na- 
zwał po imieniu i nawet przeciwko niej nie zaprotestował, — 
przypuszczać się więc godzi, że wkrótce panowie „publicy- 
sci“ warszawscy—na sprawę emigracyi zmienią swój pogląd 
zasadniczy i bodaj jeszcze czy nie hukną na „Rolę“: I wy- 
ście potępiali żydów za ich udział w „sprawie emigracyj- 
nej“! — wyrzucaliście in że w owym „kandlu żywym ludz- 
kim towarem* stanowią sprężynę najważniejszą, a tymcza- 
sem oni działali tu nie w widokach tylko swoich, handlo- 
wych, ale i dla naszego. spółecznego dobra, specyalnie zas 
dla dobra i pomyślności naszych ciemnych Bartków. 
Niechaj bo tylko Bartkcwie ci, „smagani biczem losu“, przy 
pomocy opiekunów swycli Moszków, przyjdą do rozu- 
m u, a ujrzycie wówczas jaka to siła zdrowa i dzielna spółe- 
czeństwu przybędziel... 

Szkoda też doprawdy, że o najnowszym tym poglądzie 
na emigracyę, wypowiedzianym publicznie, przed kratkami 
najwyższego sądu w państwie austryackiem, a zaaprobowa- 
nym milcząco przez warszawską prasę, nie dowiedział się 
wcześniej p. Adolf Dygasiński, gdyż kto wie czy wtedy 
byłby on się w ogóle chciał zabawić w warszawskiego tan- 
leya... Użyłem wyrażenia: „zabawić się“, boé doprawdy, 
pomimo szczerej chęci, nie umiem sobie odpowiedzieć na to 
proste pytanie: po co właściwie p. Dygasiński jeździł do 
Brazylii? Wprawdzie z dotychczasowych list 6 w „dzielnego 
podróżnika* dowiedzidliśmy się, że w Brazylii jest „wspa- 
niała roślinność* i wspaniałe palmy, że bywa tam „pełen 
piękności zachód słońca“, ale o tem wszystkiem moglismy 
byli wiedzieć i przed wyjazdem p. Dygasińskiego. Poinfor- 
mował nas również p. Dygasiński, że jakis hrabia brazylij- 
Ski, nie znalazłszy go w encyklopedycznym spisie literatów, 
nie chciał z nim wiele mówić i nie sobie z jego misyi nie 
robił; że nadto w hotelu w którym pan D. zamieszkał było 
bardzo dużo jaszczurek, ale wszystko to znowu jest mniej — 
śmiem przypuszczać — ważne, niż sprawa emigrantów i wa- 
runki emigracyjne, o których nam szanowny delegat „Ku- 
ryera* udziela wiadomości dziwnie skąpe, niepewne i dzi- 
wnie niedokładne. Powiedział nam co prawda pan D., że 
dola emigrantów polskich przebywających w Brazylii jest 
złą—bardzo złą i współczucia godną; ale o tem już wiedzie- 
liśmy coś dawniej, a dzisiaj wiemy znacznie więcej, — tylko 
wcale nie od p. Dygasińskiego. Bo nie mówiąc już o wybor- 
nem i naprawdę pouczającem studyum p. Nesterowicza, po- 
mieszczonem świeżo w „Kuryerze Codziennym*, nawet list 
niejakiego Gabryszewskiego, czeladnika ciesielskiego, „pisa- 
ny do majstra swego Margalskiego", jak również listy in- 
nych wychodźców, ogłaszane w różnych pismach tutej. 
szych — o faktycznem położeniu emigrantów objaśniają 
nas lepiej i dokładniej niż p. Dygasiński, który umyślnie po 
to przecież pojechał. 

Z całej tedy wielkiej tej odyssei podróżniczo-brazylij- 
skiej zyskaliśmy jedynie następujące dane pozytywne, 
wyłuszczone w sposób wielce manifestacyjny w N-rze 40-tym 
organu p. Lówentkhala: 

Pan Dygasiński w d. 9 b. m. o godzinie 2-giej min. 
20 po po południu, z wyprawy brazylijskiej, do Warszawy 
powrócił; 

na spotkanie p. Dygasińskiego wyjechał, aż do Bremy, 
redaktor „Kuryerka* — pana Salomona; 

rząd brazylijski chciał gwałtem pana Dygasińskiego 
dla sprawy swojej przejednać, ale p. Dygasiński pozostał — 
niewzruszonym; , 

przez złość tedy zapewne, okradziono „naszego podró- 
źnika* na statku brazylijskim z części pieniędzy; 

redakcya New-York-Heralda usilnie „starała się 
o pozyskanie korespondencyj p. Dygasińskiego", ale p. Dy- 
gasiński, nie chcąc widocznie aby New-York-Herald 
robił konkurencyę „Kuryerowi Warszawskiemu+, 
staraniom tym i prośbom nie uczynił zadość; 

redaktor organu p. Lówenthała, jeszcza z drogi, za- 
wiadomił naród telegramem, że p. Dygasiński wiezie 
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powieść osnutą na tle stosunków brazylijskich, p. t. „Na 
złamanie karku“. 

Pecieszmy się więc nieco! Zamiast opartego na faktach 
sprawozdania, będziemy mieli powieść z tytułem wielce sen- 
sacyjnym. Że zaś i w powieści samej sensacyjności nie zbra- 
knie, otem wątpić nie można choćby z tego względu, że 
wiadomo nam jest, jako w swoich „Tajemnicach Warszawy“ 
nasz znany pisarz naturalistyczny oraz pedagog-larwinista 
przeszadł — Borna samego. 

Ale co tam emigracya i co tam Brazylia — skoro cel 
główny—osiągnięty. Około niefortunnej wyprawy p. Dyga- 
sińskiego zrobiło się wiele szumu i wrzawy. a „Kuryer 
Warsz.“ zainteresował sobą nietylko, jak twierdzi, Europę, 
ale i inne części świata. Reklama więc i... blaga opłacić się 
może — i gdyby p. Löwenthal nie był w to wierzył z góry— 
nie byłby on z pewnością ofiarował na wyprawę pieniędzy. 
Bo chociaż p. Lówenthal gotów jest się zaklinać, że uczynił 
akt ten ofiarności tylko „dla dobra spółeczeństwa*, — 
w szczerość przecież zaklęć tych uwierzyć mi trudno. 

Pan Löwenthal o miłości dobra spółeczeństwa i pelnej 
poświęcenia dlań pracy zapewniał nas i wtedy, kiedy równo - 
cześnie z konserwatywno:katolickiemi „Kłosami* wydawał 
liberalno bezwyznaniowy „SŚwit*, zapewnia też i dzisiaj, gdy 
jego ludzie z „Kuryera* szydzą z Ojca S-go i z naszych 
uczuć religijnych — w sposób taki sam, mniej więcej, w jaki 
znów organ p. Swiętochowskiego, w ostatnim swym N-rze, 
przedrwiewa nasze posty. Dlaczego tylko nasze i co one mu 
szkodzą? Dlaczego tak nazwana „Prawda“ nie rozśmiała się 
dotąd ani razu z postów, dajmy na to, i obrządków żydow- 
skich? Dlaczego nie zawadza jej ani „koszer *,naprzykład, 
ani „tref“ żydowski? Ano — z zasady tolerancyi. 

Kamienny. 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


Zgon Meiszoniera.—Z kroniki amerykańskiej. — Wielka operacya w 8zpi- 
talu w Chicago i wielka ofiarność Templaryuszów amerykanskich. — 
Pojedynek Mackaya z Bonyngiem i prawidła honoru amerykańskiego. — 
Czy miliony dają szczęście? — Jak się urządził pewien amerykanin na 
którego spadło  300,000 funtów szterl. — Najnowsza figura kotylionowa 
u l Americaine. — Komizm i groaa.—Samobójstwo aktorki, — Ustąpienie 
Dunajewakiego. Jego powody.—Tryumf liberałów—Nowy minister skar- 
bu. — Gabinet liberalny z prezesem autonomistą.— Powód dymisyi genera- 
ła Leszczyńskiego. —Jego następ:n.— Wieści o Gosslerze.—Epidemin. — 
Szkoda Kochal... 

Malarstwo trancuzkie w szczególności, a w ogólności 
sztuka, ciężką poniosły stratę: dnia 31 stycznia r. b. umarł 
w Paryżu Jan Ludwik Ernest Meissonier, jeden z najzna- 
komitszych naszej epoki malarzy. Mały wzrostem, Meisso- 
nier wielkim był artystą, a małe jego obrazki wielkiemi 
arcydziełami. W pracach swoich był niesłychanie sumien- 
nym, robił do nich ogromne i niesłychanie kosztowne stu- 
dya, a niekiedy gotowy jnż obraz, który byłby chlubą 
i zaszczytem każdego innego artysty, zeskrobywał prawie 
cały, gdy mu się cos w wykonaniu jego nie spodobało, i na 
nowo malował; zdarzało się, że w ten sposób niekiedy 
dziesięć razy jeden i ten sam temat przerabiał, Wszystko 
co z jego pracowni wyszło, odznaczało się nieporównanem 
wykończeniem, tak, że go niekiedy Benwenutem Cellinim 
malarstwa nazywano. To też obrazy jego bajeczne osią- 
gały niekiedy ceny; za jego „„Napoleona I w r. 1807“ Van- 
derbildt zapłacił 800,000 fx. Meissonier był zwolennikiem 
cezaryzmu i Napoleonidów ; wszystkie jego utwory batali- 
styczne wzięte są z dziejów Bonapartych, a szereg ich 
kończy „Napoleon III pod Solferino“. Śliczne są jego 
obrazki rodzajowe, a był też i portrecistą znakomitym. 

Urodził się Meissonier w Lyonie r. 1843, z rodzicow 
ubogich; przybywszy do Paryża zarabiał na chleb jako 
illustrator; uczył sią malować u Cognieta, a z szczegól- 
nem zamiłowaniem studyował malarzy szkoły holenderskiej. 
W roku zeszłym stanął na czele malkontentów, którzy nie- 
zadowoleni z wyroków jx«ry, opuścili „Sa/on i urządzili 
osobną wystawę na Polu Marsowem. 

Syn wielkiego Meissoniera, Jan Katol, maluje w ro- 
dzaju ojca, ale nie dorasta go talentem. 

~- Bieda jest z temi wiadomościami amerykańskiemi. 
Nigdy nie wiadomo, czy je brać na seryo, czy poprostu 
śmiać się z nich jako z 4unòugu. Do tej drugiej jednak 
kategoryi zdaje się należeć historya o wielkiej operacyi, 
która miała się jakoby odbyć w jednym ze szpitalów miasta 
Chicago. Chorował tam na raka w udzie niejaki Jan 
Oskar Dickerson, członek bractwa Templavyuszów Š. Ber- 
narda. Zrobiono mu operacyę, która się udała szczęśli- 
wie, ale cóż, kiedy dla zapobieżenia wszelkiej recydywie 
wykrojono mu tyle mięsa, że z taką jamą na żaden sposób 
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żyć nie mógł, i trzeba ją było czemś koniecznie zapełhić. 
Próbowano tedy naprzód mięsa koziego, ale na nic się nie 
zdało; lekarze orzekli, że tylko żałożenie dziury mięsem 
i skórą ludzką, mogłoby pacyenta ocalić, i że trzebaby wy- 
szukać kilku, lub kilkunastu ludzi, z których każdy zdecy- 
dowałby się na użyczenie kawałka swego uda lub innej 


podał się do dymisyi, W kołach dobrze poinformowanych za- 
pewniają, że zarówno cesarz jak hr. Taafta, chcieli go ko- 
niecznie utrzymać na stanowisku; zrazu,. pod tym naciskiem, 
Dunajewski zgadzał się na pewną kombinacyę z lewicą 
umiarkowaną; musiał jednak w końcu przekonać się, że rząd 
za daleko zamierza posunąć się na drodze ustępstw dla nie- 


części ciała. Na wieść o tem zgłosiło się 300 , braci Tem- | miecko-żydowsko-liberalno-centralistycznego kierunku, ista- 
plaryuszów*, z gotowością oddania tej usługi bratu, ogólnym nowczo zażądał dymisyi. W uznania zasług jego dla finan- 
cieszącemu się szacunkiem. Z pomiędzy tych kandydatów ,sów austryackich, które Dunajewski poprostu na nogi posta- 
lekarze wybrali stu co najzdrowszych, i po stosownem ich  wił, uratowawszy Austryę od bankructwa, cesarz przyjąwszy 
spreparowaniu, urznęli wszystkim po kawałeczku, aby tym w końcu żądaną dymisyę, ozdobił go wielkim orderem św. 


bigosikiem z ciała ludzkiego wymościć ranę Dickersona. Szczepana i członkiem izby panów zamianował. 


Poczciwy ten Dickerson, że tyle czasów cierpliwie czeka 
z tą swoją jamą i nie umiera; poczeiwi ci „bracia Templa- 
ryusze —(doprawdy, o takim zakonie w Ameryce nie słysza- 
łem) — którzy tyle poświęcenia dla brata swego okazali; 
a najpoczciwsza ze wszystkich ta gazeta nowoyorska, i to 
notabene gazeta urzędowa, która tę historyę najpoważ- 
niej w swiecie opowiada. 

Prawdopodobniejszą, a nawet z pewnością prawdziwą 


U:tąpienie Dunajewskiego ogromną a powszechną wy- 
wołało sensacyę; uznano je za fakt ważniejszy od samego 
rozw'4zania rady państwa, które w swoim czasie tyle naro- 
biło hałasu. Tylko zydowsko liberalna prasa, a na jej czele 
„Neue freie Presse“ wydała okrzyk tryumfu, że najsilniejsza 
zapora do powrotu liberałów do władzy usuniętą została 

| i przy tej sposobności sypnęła się gromada obelg na ustępu- 
jącego ministra, które zaszkodziłyby mu w opinii, gdyby 


jest wiadomość o bójce dwóch amerykańskich nababów: | potwarze z takiego źródła pochodzące, na czci takiego czło- 
Johna Mackaya, zwanego „królem srebrnym“, z W. E: Bo-| wieka plamę pozostawić mogły. 

nyugiem, milionerem kalifornijskim. Mackay dowiedział się, W miejsca Dunajewskiego zamianowany został Dr. 
że Bonyng rozpuszcza wieści ubliża'ące jego żonie, pani | Steinbach, zdeluy urzędnik ministeryalny, ale nic ponad to. 
Mackayowey; napadł więc na niego znienacka w banku A! prawda! Oprócz tego, p. Steinbach jest niemcem i cən- 


lewe oko, poczem zaczęła się bójka straszliwa, której do- 
piero urzędnicy banku położyli koniec, rozłączywszy zaja- 


ż0o dokonało się w Austryi. Ciekawa jednak rzecz, jak auto- 


„Nevada“, na pierwsze powitanie podbiwszy mu RS Wyborna to ilustracya przeobrażenia, jakie świe- 


dłych przeciwników. Bonyng, który został mocniej potur- 
bowany, utrzymuje, że nigdy nic złego o pani Mackayowej 
nie mówił, a Mackay twierdzi, że mu się u nóg włóczył, 
błagając przebaczenia. No, ale ponieważ pojedynek odb: ł 
się w zupełnym porządku według praw honoru amerykań- 
skiego, więc rzecz się skończyła i dalszych następstw ża- 
dnych za sobą nie pociągnie. Ładne prawa i ładny horor, 
nieprawdaż ? 

Pokazuje się, że miliony amerykańskie nie dają bez- 
względnego szcześcia swoim posiadaczom, skoro nie są 
w stanie uchronić ich od podbijania oczu, wybijania zębów, 
łamania szczęk i tym podobnych przyjemności, które 
w europejskiem przynajmniej pojęciu szczęścia — jakoś się 
nie mieszczą, 

A że nawet rodowitych amerykanów miliony nie za- 
wsze uszczęśliwiają, za dowód posłużyć może niejaki Prott, 
mieszkaniec miasta Rahway, w stanie New-Yersey. Czło- 
wiek ten, miernej zamożności, żył sobie spokojnie 1 wzglę- 
dnie szczęśliwie, gdy wtem nagle spadła na niego sukceBya, 
wynosząca 300,000 funtów szterlingów. Naturalnie, odzie- 
dziczywszy taki majątek, począł żyć na odpowiedniej sto- 
pie, używając życia w całej pełni. Po roku atoli wziął i — 
zastrzelił się, zostawiwszy list do żony, w którym oświad- 
cza, iż odbiera sobie życie, ponieważ się niem przesycił. 
Szkoda człowieka, który może byłby żył lata Matuzalowe, 


nomista Taaffe będzie wyglądał na czele centralistycznego 
gabinetu, i kto kogo weźmie za... głowę: on liberałów, czy 
liverały jego?... Zależeć to będzie w znacznej części od 
rezultatu nowych wyborów, które już rozpisane zostały. 

Generał pruski Leszczyński, dowódca 9 korpusu armii 
niemieckiej, za to stanowczo dostał dymisyę, że wyprawił 
w Altonie obiad, na który zaprosił księcia Bismarka wraz 
z małżonką. 

Hr. Waldersee pożegnał się już z głównym sztabem 
i udaje się na miejsce Leszczyńskiego do Altony. 

Słychać znów, że Grossler ma się podać do dymisyi. 
Istna epidemia na panów ministrów, Szkoda że ten doktor 
Koch wyniósł się do Konstantynopola, zkąd nic o nim nie 
słychać, może byłby wynalazł jaką limfę antydymissyjną!... 

E. Jerzyna. 


KRONIKA BIEŻĄCA 


Krajowa 1 Zagraniczna”: 


Kościoły. Według wiadomości podanej w tych dniach przez 
dzienniki tutejsze, celem dokonania robót przy kościele Ś-go Ale- 
ksandra w Warszawie, poczyniono starania o wyjednanie funduszu 
w sumie okołu 20,000 rubli. 

Niedawno ukończone zostały roboty około odbudowania sta- 
rożytnej świątyni we wsi Potok Wielki, w powiecie Janowskim. 


gdyby nie ta nieszczęsna sukcesya, ale cóż to za pociecha | Świątynia ta wzniesiona w wieku XVI-tym z kamienia cissowego, 
dla tych, co nie mają perspektywy odziedziczenia 300,000 | przez ówczesnego właściciela majątku Jana Chamca, — w roku 
funtów szterlingów ! 1880 uległa klęsce pożaru — i wówczas też parafianie zgorzały 

Dla skompletowania obrazu obyczajów amerykańskich ' kościół postauowili odbudować w starym stylu. Jakoż, dzięki ofiar- 
wypada mi dodać jeszcze jeden fakt charakterystyczny: | ności ludzi dobrej woli oraz zabiegom i niezmordowanej pracy 
a będzie on w sam raz na czasie, w chwili bowiem gdy to | miejscowego proboszcza, ks. Rzątkowskiego, chwalebne to posta- 
piszę karnawał wre i huczy jeszcze, s tu idzie właśnie | nowienie parafian zostało już szczęśliwie, ku chwale Bożej, dopro- 
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o nową figurę kotylionową — w guście amerykańskim. Fi- 
gurę tę tak się urządza: tancerz, po przetańczeniu w koło, 
siada na ziemi, zdejmuje trzewiki, i wali niemi w plecy 
swoją tancerkę; — no i naturalnie potem zostaje wyrzucony 
za drzwi... Myślicie może, iż takie figury tańczy się w ja- 
kiejś tancbudzie, w jakieiś „srebrnej- sali“ lub w innym 
podobnym przybytku zabawy? Gdzież tam! twórcą i wyko- 
nawcą tego arcydzieła tanecznego jest młody jegomość pan 
Blaine, syn sekretarza stanu Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki północnej, a polem jego popisów był bal publiczny 
w Baltimore! 

Podobne wybryki głupoty mogą się rodzić tylko na 
gruncie amerykańskim, na tej ziemi, w której komizm z gro- 
zą mieszają się w całość, nie harmonijną wprawdzie, ale 
oryginalną, charakterystyczną. Kiedy pan Blaine tańczył 
swoją figurę kotylionowa w Baltimore. jednocześnie w No- 
wym Yorku odebrała sobie życie wystrzałem z rewolweru, 
młoda, śliczna aktorka miss Leokadya Harrington. W liście 
zostawionym do matki prosiła tylko, aby jej po śmierci 
nikt oprócz niej nie oglądał, i żeby ją pochowano w bran- 
soletce, którą miała na ręku. A co? jak to licuje jedno 
z drugiem |... 


wadzonem do skutku. 

W sprawie emigracy! do Brazylii —pisma nasze codzienne 
podają nader ważuą wiadomość. Według wiadomości tej, ministe- 
ryum spraw wewnętrznych, przekonawszy się, z przeprowadzonej 
w tym celu korespondencyi, o rozpaczliwem położeniu emigrantów, 
którzy z Królestwa udali się do Brazylii, wyjedoało, dla ułatwienia 
tymże nieszczęśliwym wychodźcom powrotu do kraju, odpowiedni 
kredyt, Stosowne zaś w sprawie tej instrukcye otrzymali już kon= 
sulowie russey w Rio-de-Janeiro i kilku miastach portowych euro- 
pejskich, Nadto, celem usunięcia nastręczających się trudności przy 
powrocie emigrantów, ma być wkrótce wydelegowanym do stolicy 
Brazylii komisarz nadzwyczajny, 

Zaliczki na produkty rolne. Wedłag doniesienia jednego 
z dzieuników petersburskich, russki bank handlowy i komisowy 
zamierzył wydawać sam bezpośrednio i przez swoich agentów za- 
liczki na produkty rolne i w ogóle na towary powierzane mu w ko- 
mis. Z początku agentury tego rodzaju mają zostać otwarte w mia- 
stach pad Wołgą, gdzie skupia się głównie handel zbożowy, na- 
stępnie zaś w Moskwie, Rybińsku, Rewlu, Rydze, Libawie i War- 
szawie. Zaliczki będą krótko i długoterminowe, a działalność ban- 
ku ma być prowadzoną w zakresie obszernym i przyczynić się 
w zoakomitym stopniu do wyswobodzenia haudlu zbożowego z pod 


Spruwdziły się pogłoski obiegające w Wiedniu, mimo | wpływu i zgubnych usług całej armii spekulantów i lichwiarzy 


że jm ze strony urzędowej uparcie zaprzeczano : Dunajewski 


 prowincyonalnych. 
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Kolej konna podmiejska. Od pewnego czasu agituje się 
w Warszawie sprawa utworzenia przedsiębierstwa budowy i eksplo- 
atacyi kolei konoej podmiejskiej, Projektowana linia ma być prze- 
prowadzoną od rogatki belwederskiej do Czerniakowa i dalej, do 
Willanowa. Rzecz to bez zaprzeczenia dobra i pożyteczna, a posu- 
nęła się ona już o tyle naprzód, że po zawarciu układu z głównym 
koncesyonaryuszem kolei, inżenierem Hussem, spisano projekt kon- 
traktu spółki, który też na o:tatniem posiedzeniu osób interesują- 
cych się bliżej tą sprawą, został prawie jednomyślnie przyjęty. 
Spółka ma być firmowo-komandytowa; kapitał jej zakładowy oznae 
czonym został do wysokości 50,000 rubli, a wysokość pojedyńczych 
udziałów na rs. 100. Co zaś najważniejsza i co nas głównie w tej 
chwili interesuje. to, że wśród założycieli przedsiębierstwa kolei 
nie widzimy ani niemców, ani belgów, aoi francuzów, ani nawet 
żydów, Około przyprowadzenia spółki do skutku krzątają się niemal 
wyłącznie siły miejscowe i sam ten już wzgląd powinieoby dla 
nowo-powstającego przedsięwzięcia obudzić sympatyę i zniewolić 
kapitalistów naszych (polskich) do poparcia sprawy swoimi udzia- 
łami. Nie watpiac też, iż w tym razie przynajmniej nie wyręczą 
nas cudzoziemcy i nie zabiorą zysków na rzecz swoją wyłącznie, 
nadmieniamy, iż udziały spólkowe wnosić można na ręce jednego 
z głównych inicyatorów przedsiębierstwa, p. Magnusa, obywatela 
i dyrektera stowarzyszenia spożywczego: „Merkury* (Podwale 
Kantor tegoż stowarzyszenia). Dodać też jeszcze trzeba, Że za- 
granicą koleje konne podmiejskie są wszędzie niemal nader zysko- 
wnemi przedsiębierstwami i że niema najmniejszego powodu do 
przypuszczeń aby i „Kolej konna Willanowska* miała 
być mniej szczęśliwą. 


Za swoimi. W Kaliszu, żona nauczyciela miejscowego gi- 
mnazyum, obarczona rodziną i obowiązkami, postanowiła jąć się 
pracy uczciwej na własną rękę i w tym celu otworzyła sklep 
głównie z matergałami piśmienoemi pod nazwą „Bazar szkol- 
ny“. Osoba pracowita i energiczna, urządziwszy przedsiębierstwo 
swoje w sposób odpowiadający istotnej potrzebie publiczności i za- 
opatrzywszy sklep w towar dobry, przy cenach możliwie nizkich, 
zyskała rychło liczną i chętną klientellę, a nadto uzyskała dostawę 
do kilku biur rządowych, 

Powodzenie to wszakże firmy chrześciańskiej nie 
mogło się podobać żydom, którzy też, jak zwykla w takich razach, 
nie przebierają w środkach konkurencyi. Przedewszystkiem Zaś 
uznali za właściwe obniżyć ceny swoich towarów do normy nigdy 
przedtem niepraktykowanej i, rozsyłając obecnie odpowiednie za- 
wiadomienia (cyrkularze) po całej okolicy Kalisza, oświadczają iż 
przy sprzedaży detalicznej papieru „odstępują 10%/, od cen fa- 
brycznych*, Sa tə naturalnie sztuczki spekulacyjno-żydowskie, 
doskonale już znane, ale co jest ciekawszem, to jak też mianowicie 
publiczność miejscowa zachowa się wobec tej gwałtownej intencyi 
zdławienia przedsiębierstwa chrześciańskiego i wydarcia chleba 
oozciwie pracującej kobiecie, — z tej jedynie racyi, że jest chrze- 
ścianką? Ciekawe to, powtarzamy, nadmieniając zarazem, iż by- 
łoby wstydem i sromota dla chrześciańskiej publiczności kaliskiej, 
gdyby „Bazarowi szkolnemu* pozwoliła upaść, i... dogodziła tem 
samem—chciwości nienasyconego!J udy. Przecież — na litość! — 
pamiętać o tem trzeba, że nie my u nich jesteśmy, ale oni są u nas 
i, że będąc u siebie, mamy jakieś prawo do istnienia i życia!.,. 
A jest to tak wyraźne i proste, ża trzeba być albo bardzo upadłym 
już moralnie, albo bardzo ogłupioaym „asymilacyą* z „synami je- 
dnej ziemi", iżby tych rzeczy—tak dziwnie naturaloych i prostych, 
nie pojmować, 


Wyborny pomysł. Na wyborny, acz zbyt... śmiały, po- 
mysł zbywania swego towaru wpadł p. Kazimierowski, wydawca 
jednego z licznych aż do zbytku kalendarzy warszawskich p.t. 
„Bazar“. Pakuje on w paczki po 30 sztuk swojego „wydawni- 
ctwa' i bez pytania rozsyła do nieznanych sobie najzupełniej księ- 
ży proboszczów, obywateli wiejskich i t. d. prosząc w załączonej 
przytem odezwie(!) o „niezwłoczne — bo czem wcześniej, 
tem łatwiej —zajęcie się rozprzedaniem takowego. 

„„Z otrzymanej — brzmi dalej odczwa — ze sprzedaży sumy 
odstępuję na rzecz sprzedającego rs. 1, pozostałe zaś rs. 5, raczy 
W. Pan wysłać pocztą w załączającej się kopercie**. 

I wyobrażmy sobie teraz przyjemne położenie mieszkańca 
prowineyi, oddalonego o mil parę od stacyi pocztowej, który nie 
przewidując oryginalnego zlecenia, odbiera z poczty taką paczkę 
z książkami za pokwitowaniem| Nie chcąc przyjąć na siebie roli 
kolportera p. Kazimierowskiego, musi on napowrót paczkę ową 
-Obszywać płótno, wieżć na pocztę, ekspedyować i opłacać koszta 
przesyłki, — lub też, jeżeli wszyskiego tego uczynić'nie zechce, — 
włożyć w kopertę rubli 5 i przesłać je p, Kazimierowskiemu — 
a cały transport ,„Bazaru'' sprzedać haudlarzowi na makulaturę za 
kilkanaście kopiejek. 

W słusznem też oburzaniu, jaden z szanownych księży pro- 
boszczów, obdarzony takim komisem(!), prosi za naszem pośre- 
<dnictwem przedsiębierczego wydawcę, aby sobie dla swoje- 
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go „Bazaru“ poszukał na przyszłość innych, mniej rażących... 
śmiałością pomysłu — dróg zbytu. 

Odczyły. W dniu 17 b. m.. to jest we Wtorek, Dr Drzee 
wiecki wypowie w sali Resuray Obywatelskiej o godz. 7-mej wie- 
czorem odczyt p. t. „Co mówią o homeopatyi i jakie 
jest jej stanowisko wobec nauk ścisłych". 

Z prasy. Jakiś pan Fy. pisujący w „Kuryerze Codzirn- 
nym“ coś w rodzaju codziennych faljetonów, pozwala sobie bardzo 
często drwić lub szydzić z tego co „Kuryer“ zwłaszcza, jako pismo 
obliczone na masy, szanowaćhy powinien. Tak np. w N-rze 29 


wspomnionego pisma ów pan Fy. — czy... Fe... — piszac o no- 
wym jakoby wynalazku metalizacyi zwłok ludzkich i sadząc się 
przytem na wcale niedowcipne — dowcipy, powiada w zakoń -ze- 


niu tej swojej kuryerkowo-wolnomyślnej elukubracy!: 

„„I jedna tylko nastręcza się wątpliwość: co się stanie wobec 
tego wszystkiego z „nauką ewanyeliczną'': „„Z prochuś 
powstał, w proch się obrócisz” *... 

Naturalnie, nawet pan Fy, przy całem swem liberalno-bez- 
wyznaniowem krótkowidztwie i ograniczeniu, wiedzieć, a przynaj- 
mniej czuć musi, że nauka ewangaliczna, jak przetrwa- 
ła dotąd, tak przetrwa i w przyszłości. nietylko wszelkie bzdurstwa 
wszelakich feljetonistów, ale i wszelkie pseudo-naukowe rozprawy 
pseudo-uczonych mędrców (?) pozytywnych i nigdy nie jej 
się nie stanie. Nie przeszkadza to jednak kuryerkowemu dowci: 
pnisiowi rzeczy najpoważniejszej i najszczytniejszej poświęcać 
dla lichego konceptu, czyli gorszyć tych, których podnosić raczej, 
oświecać i umoralniać każde pismo uczciwe jest obowiązane. Byłu 
by też bardzo do życzenia, iżby p. p. wydawcy „Kuryera*, jako 
ludzie poważni i obowiązani również do szanowania rzeczy dla nas 
świętych, na one wolnomyślne, a systematycznie niemal powtarza- 
ne wybryki swojego pana Fy zwrócili bliższa nieco uwagę i co- 
rychlej przyprowadzili go do — porządku. 

Z teatru i muzyki. Znana artystka dramatyczna, p. Modrze- 
jewska, występuje w Warszawie; prasa, zwłaszcza codzienna 
i zwłaszcza kuryerkowa, z nadmiernego zachwytu, popada 
w pewien rodzaj bzika, a publiczność... bzikuje także, jak to 
zresztą trafnie bardzo i dowcipnie określiła „Mucha“: 

— Proszę o funt soli — powiada ktoś w sklepiku, 

— Kosztuje pięć groszy. 

— A dlaczego nie oztwry, jak wczoraj? 

— Bo proszę pani, Modrzejewska przyjechała na występy, 
więc wszystko podrożało, 

Wszystkie też inne „sprawy publiczne”, wobec występów 
„naszej gwiazdy“, poszły sobie w kąt, bo tak bywa zawsze w va- 
szym grodzie myślącym, reprezentowanym przez myślącą 
prasę p. p. Lówenthalów oraz innych w tym rodzaju „działa- 
czy (tak się sam nazwał p. Salomon) na arenie publicz- 
nej*. 

Urzadzony z inicyatywy p. Wł. Mierzwińskiego koncert na 
pomnik dla Moniuszki odbył się w ubiegłą Niedzielę w sali ratu- 
szowej — z powodzeniem świetnem. 

Zmarli: Ś. p. ks, Teofil Światłowski, żarliwy kapłan 
i pełen szłachetności człowiek, serdeczuy przyjaciel i protektor 
naszego pisma, —zm w Warszawie, przeżywszy lat 64. Cześć zacnym 
jego cieniom ! 

Ś.p. Wincenty Korotyński, literat i dziennikarz, długo- 
letni współpracownik „Qłazety Warszawskiej *— zm. w Warszawie 
w 60 tym roku życia. 


SPRAWOZDANIE HANDLOWE. 


SA 12 Lutego 1891. 

I w ubiegłym tygodniu sprawozdamczym, niemal każdodzien= 
nie, nadchadziły z ryoków zbożowych zagranicznych wiadomości 
o usposobieniu zwyżkowem, Takież samo usposobienie wi- 
ducznem było, w dniach ostatnich, na rynkach najbliżej nas, pod 
względem handlowym, obchodzących, mianowicie w Gdańsku i To- 
runiu. 

Na targach warszawskich było również usposobienie mocniej- 
sze jeszcze niż w tygodniu poprzednim. 

Na placu Witkowskiego płacono pszenicę wyborową 
6.25—6.35, średnia 6.10—615, ordynaryjną 5.80—5.90. Żyto 
wyborowe 4,60—4,70, średnie 4,30—4 40, ordynaryjne 4.00— 
4.15, Owies 2,40 — 2.80 stosownie do gatunku zirrna. 

Na stacyi Praga płacono pszenicę wyborową 102—105, 
średnią 98— 100, ordynaryjną 93—95 kop. za pud. Żyto wyboro- 
we 79—81, średnie 77 —78, ordynaryjne 76—77. Owies wyboro- 
wf 72—74, średni 69 —71, ordynaryjny 65—68 kop, za pud. 

W Libawie żyto dobra 79—80, gorsze 77—78 kop. za 
pud. Owies mocno: w gatunkach wysokich 75—77, biały wybo- 
rowy 72—73, gorszy 67—70. Jęczmień 66—69, na paszę 65— 
66. Groch 72—75, na paszę 67—69 kop. za pud. 

W handlu okowitą ceny stale wysokie, W Hamburgu ce- 
na regulacyjna wynosiła 39 m. za 100 litrów. Na rynku warszawe 
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skim płacono za garniec w sprzedaży hurtowej 2.86—2.567. Rekty- 
fikacya warszawska“ płaciła za wiadro 100% okowity z akcyzą 
10,89 rs. 

Natomiast na rynku cukrowy m usposobienie słabe. Za ra- 
finadę, za najlepsze marki, płacono 3,02 — 305, za kostki 2.97 — 
153,02, za mączkę 2.70—2.721/, za kamień 24 fuutowy, 

Na targu prazkim bie zaszło nic nowego. Dostawy bydła, 
pod względem ilości, —zwykłe, przy cenach niezmienionych. 

Na rynkach żywnościowych ceny drobiu oraz nabiału 
pozostają również bez zmiany. 
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NADESEANE. 


Generalna Reprezentacya na Krolestwo Polskie Fran- 
cuzkiego Towarzystwa Ubezpieczeń na Życie I'Urbaine, 
 „niniejszem podaje do wiadomości, że inspekcya tegoż 

Towarzystwa została cofnięta panu |. Rewidcowowi 
przez Główną Dyrekcyę Towarzystwa w Paryżu. 153-1— 


KAFTANY, Obówie filcowe 


KONNEJ JAZDY i POLOWANIA, 
CZE, KURTKI, PUGILARESY, PORT- 


SZ 
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POLECA : WSZELKIE PRZYBORY do P0- 
MONETKI, WORECZKI 
GERTRY 
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Odpowiedzi Redakcyi. 


Nz. ks. Józef K.. w Jed.. — List Szanownego Księdza Dobrodzieja 
aprawił nam, nie już przyjemność, lecz szczerą, niekłamaną radość i po- 
ciechę w niełatwem rzeczy wiście zadaniu naszem. Niech Bóg dobry na- 
grodzi za tyle serdeczaych słów życzliwości, uznania i w ogóle za doda- 
nie otuchy do dalszej pracy. 

Sz. Ls, A. G.. w Mohil,. „—Za wiadomości pociesznjące jak również 
za kłogosławieństwa i życzenia dziękujemy z całezo serca, polecając się 
dalszej, łaskawej a miłej nam prawdziwie pamięci. 

P. P... wGorze K..—Z tych samych też wzgledów, o jakich 8z. pan 
wspomina, nowe wydanie dzieł Syrokomli zalecalismy kilkakrotnie, — 
gdyż po wyjsciu każdego tomu, a obok tego,w „Moznice* była obszerniej- 
ð szu wzmianka. której widocznie 8z. pan nie zauważył. Za życzenia i słowa 
sympatyi dziękujemy serdecznie. 

Jitwinowi. — Odpowiemy listownie. 

| a= P. WI. Kobyliński, majster stelmachski w Warsz... — „Kuryer“ podał 

p - == wiadomość błędną. Informowaliśmy się bowiem u źródła — i zapewniono 
nas kategorycznie, że oprócz jednego wagonu który ma być sprowa- 
dzonym na model, — eały tabor projektowanej kolei zostanie wykona- 
nym w Warszawie. Z innych uwag 8z. pana skorzystamy przy sposobno- 
ści. jakkolwiek rzeczy te, interesując się szczerze losam i położeniem rze- 
uieślników naszych, podnoailiśmy już niejednokrotnie. 

Mieszkance żydowskiego miasteczka, J. N.—W zasadzie, ma sz. pani 
słuszność; tylko że użyeie i wykonanie tych środków, o jakich w liście 
jest mowa, nia zależy od nas. 

P. Zof...Chrzan... w Warsz. — Fakt zużytkowany w N-rze dzisiej- 
szym; o dalszą pamięć prosimy. 

Kolejarzowi z drogi Nadwiślańskiej, — Prosimy jeszcze o cierpli- 
wość. Zbyt wiele faktów zebrało eic naraz, a o Samych stosunkach kole- 
jowych w jednym N-rze pisać niepodobna. 

Postępowej (7) —A tak, łaskawa pani, bo bezwyznanioweami 
S}, zdaniem naszem, po naiwiększej części, umysły tępe i ograniczone — 
przy całem nawet i wysokiem nieraz ich wykształceniu książkowem. 
Chciej pani zresztą rozejrzeć się bacznie pomiędzy przedatawicielami na- 
szej nauki, literatury i sztuki, a wśród najdzielniejszych i naj- 
głuśniejszych z nich nie znajdziesz ani jednego ateusza. Przeciwnie, 
Bóg— Wiara były zawsze ich hasłem, podobnie jak dla dzisiejszych, 
tępych nied»uczków i niedowiarków — zwierzeca „walka obyt“. 
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Po kilku latach sumiennych studyów i usilnej pracy 
nad prawidłowym procesem fermentacyjnym soku winogro- 
nowego, doszedłem do tak poważnych rezultatów, że z owo: 
cem mych zabiegów śmiało stanąć mogę wobec konsumentów 
poszukujących win gwarantowanej czystości. Nieczystość 
wina nie zasadza się tylko na dolewaniu spirytusu, wody, 
farby, kwasu salicylowego, ałunu i .t. p. dodatków używa- 
nych jedynie przez nikczemnych spekulantów, lecz zależy 
tekże na dodawaniu środków niewinnych, które w prawdzi 
wem winie znajdować się nie mogą. Każde wino, które odby- 
ło prawidłową fermentacyę i było troskliwie pielęgnowane 
w pierwszym roku swego życia, zachowa latami całemi swą 
doskonałość i bez uciekania się do sztuczek kiperskich, swe- 
mi samorodnemi przymiotami błyszczeć będzie. Wino zaś, 
szczególniej <pośledniego gatunku, tak zwykle bywa podczas 
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fermentacyi po macoszemu traktowane, że po roku istnienia - 
zaczyna podlegać różnym chorobom, które leczone być muszą 
pod grozą utraty całych zapasów. Otóż owo leczenie win, 
elegancko nazwane konserwowaniem środkami niewinneni, 
sprawia główne zanieczyszczenie, nie licząc różnych pa- 
chnideł dodawanych na ostatku dla oszukania zmysłu powo- 
nienia. Wyrabiając wino jedynie dla wina, a nie dogodzenia 
smaku niby znawców, pielęgnuję je sam, przy fermentacyi 
czuwam sam, i w rezultacie oddają do ueytku publicznego 
produkt zupełnie czysty, wypielęgnowany na zasadach naj- 
nowszych zdobyczy na tem polu, nie zafarbowany, nieza- 
pachniony chemicznemi środkami, produkt mogący oddać 
rzetelną przysługę chorym i rekonwalescentom poszukują- 
cym prawdziwego wina choćby za cenę najwyższą. 

Z mej strony rzecz załatwiona; zrobiłem na małą skalę 
to, co pracą 1 sumiennością zrobić można, reszta pozostaje 
w ręku inteligentnej publiczności, która poprze lub też obo- 
jętnie się zachowa wobec nowego przemysłu mającego przy- 
Szłość w szerokiem tego słowa znaczeniu. 


R. Morozowicz. 


Uwaga. Broszura wyczerpująco traktująca o istocie wi- 
na, o fałszowaniu, oraz sposobie rozpoznawania falsyfikatów 
opuści prasę niezadługo i będzie rozesłana bezpłatnie wszyst- 
kim odbiorcom mego produktu. 


PINOTŁÓCZNĄ NOKÓŻOWICZA 


Miodowa 6. 
Filja: Plac św. Aleksandra I8. 


DOKTOR A. PODOLSKI 


(DENTYSTA) 
Marszałkowska N 136. — vod 10 rano do 5-tej po południu. 


ADOLFA HAŁNSEL: 
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43-20-18 


Fabryka Drzwiczek Hermety- 
cznych, Kominków Zelaznych 
ya p U S w, 


lkici bw Pieco- 
ii n i FA $< Warszawa, Elektoralna l4. 


Przy Warszawskiej Parowej Fabryce Makaronów L. Krzy- 
muskiego w Warszawie, ul. Waliców Nr. 15. otwartą została: „„Paro- 
wa Fabryka Łokoci Tureckich'. Hałwy, Marmolad (Rachat-£okum) 
i Sorbetów. Polecając względom Szanownych Konsumentów, nowy ten 
dział produkcyi prowadzonej ze specyalnością, przy zachowaniu wszelkich 
środków nadzwyczajnej czystości, main nadzieję zyskać Sobie dla wyro- 
bów tych równe uznanie, jakim do tej pory cieszą się makarony mojej f2- 
bryki. Specyalnie przytem zwracam uwagę na dobroć Sorbetów, któ- 
re różnią się vd znanych u nas do tego czasu, wysoką dobrocią i są wsta- 
nie zadowolnić najwykwintniejsze wymagania. (88-10-7) 


- L. Krzymuski. 


-— | —— a 


z wykształceniem teoretycznem nabytem w Akademii rolniczej z dwu- 


dziestokilkoletnią praktyką, poszukuje miejsca rządcy w większym ma- 
jątku na warunkach przystępnych. Wiadomość w Redakcyi „Roli“. 
NE A lk KE EE „10 JE OGR w: 5 R OSEAZE 


APTEKA WENDY i WIOROGORSKIEGO 


45. Krakowskie- Przedmieście 45. 
wyrabia Wina Lecznicze: Chinowe, Chinowo-Rabarbarowe, Rabarba- 
rowe, z Cascara Sagrada, Koka, Pepsynowe, Peptonowe, Gencjanowe, 
Kondurangowe i inne. (91-20-14) 


Nr. Telefonu 606. 


101-6-6 


Lola Pom. Adwokata Przysięgłego otworzył 
Kazimierz Budny kancelaryę obrończą przy ulicy Wareokiej 
Nr. 5, Interesantów przyjmuje do 10-ej rano i od 3'4 do 5-ej po 


(162-2-1) 


południu. 


O GŁOSZEN 


Dr LEONARD LESZCZYŃSKI 


-y Ordynator Kiin. Chirurg. | Gabinet dentystyczny | 


Tlombo wanie, 
Czysta Nr. G. Zęby sztuczne, Obturatory 
przyjmuje z chorobami szczęk i zębów od 11 do 5. 


I A. 


i Replantacya. 


NOWO WYPUSZCZONE PAPIEROSY 


„AKTRYSA”* 10 sztuk 6 kop. „WOJENNE » sztuk 5 kop. 


=" PRZYGOTOWANE ZE ZNAKOMITYCH TYTONI f i 
Komerczeskie i Dyrektorskie (0 szt. 10 kop, Oficerskie, Lubitelskie, Osmanie, (0 szt. 6 kop. 


oraz inne wyroby tnbaczne, znane z dobroci, poleca fabryka 


BRACI J.i A. ASŁANIDI z Rostowa nad Donem. 
Centralny Skład w Warszawie, 140 Marszałkowska 140. 


118—6—4 
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7 z Mwiezo wyszły z draku: (1298-3-10) 
Glówn y Skład D YWANÓW sposób najdoktadniejszy i najnowszy sRycenia 
a a a a różnych miodow pituych, czystych. owoco- 

Gielż ńskie 0 Piotra wych i win owocowo-miodowych, 
a w dwoch tomikach 
-Otrzymał znaczny transport Firanolc białych i creme, — powiększył m 4 Ks. Józefa asiye ai agi 
dzinł meblowy: Útreehty łamane, Plusze, Velvety oraz największy wybór | Oparty na długoletniem doświadczeniu, które to miody przygotowane po- 
Dywanów oryginalnych Angielskich, Perskich i poleca. dług tych przepisów, zastąpią najpyszniejsze i najdroższe wina. Pierwszy 
K łk ka No 137 tomik opnścił prasę i jest do nabycia u autora ulicaWilcza Nr. 7,w War- 
ATSZaTKOWSKA ° (39-52-.7) |8zawie. Cena pojedynczego tomiku ra. 1,—dwóch razem re. 2. 


" FABRYKA WYROBÓW SZMUKLERSKICH 


RAZ. EOM OZ SIZLIEJ 
140. Marezalico wska 1-19. 
wprost Zielonego Placu 
lewa oficyna — parter. (39-26-25) 


Fabryka Narzędzi Chirurgicznych zrenomowan y C h W | nn | C 


i wszelkich stalowych ostrych, oraz Bandaży 
G. l. KRISTI 


I.Jodłowskiego 
gwarantowane czyste, smakiem najwięcej zbiiżone 


Bielańska Nr. 5. — Filja: Marszałkowska Nr. 137 
do Win Bordoskich, nie mniej jak 3 lata odleżałe, 


(9-ty dom od ogrodu). 
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych. weterynaryjnych | no 
sprowadzane jedynie w uwryginalnych butelkach, 
z firmą wypaloną na korku, począwszy od 65 kop. 


żowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye no cenach 
najumiarkowańszych. (37-52-7) 
za butelkę, znajdują się w sprzedaży detalicznej 
w znaczniejszych handlach i restawracyach oraz 


ZAKŁAD TAPICERSKI I DEKORACYJNY 
w SKŁADZIE HERBATY KORESZCZENKO, 


H. ROSŁONIEWSKIEGO 
Królewska 49. 


W WARSZAWIE 
Marszałkowsuwa 116 

Cenniki wysyłają się na żądanie. 

P. P. Handlującym rabat. 


poleca sumienną robotę mebli stylowych i całkiem krytych,— oraz otoma- | 
Wyłączny Skład na Królestwo Polskie 


ny tureckie, materace i wszelkie re>oty w zakres tapicerski podj 
(35-52-33) 
u T. D. ŁAPINSKIEGO,—Królewska 49. 


|: 138-10-2 NALEŻĄCY DO CECHU f 


| FABRYKANT FORTEPIANÓW | 


leoboR ELWARTI, 


i Nowy-Świat Nr. 12, w Warszawie. | 
; Sprzedaje i kupuje używane Fortepiany i Pianina, oraz przyjmuje ; 
wszelkie reperacye i strojenia takowych z gwarancyą. 
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MLO SKŁAD WIN. 
AEGSEN „A. LEWSKI i S SPECYALNĄ 


A Przysięgły dostawca Win dla Kościołów A KASA 


ZALICZKOWA 


Krakowskie-PFrzedmieście Nr. 6 
N | 
ma 


wprost Kościoła Ś$-go-Krzyża. 
Daje zaliczki na wszelkiego rodzaju Powo- 
at zy, zaprzęgi, konie oraz rzeczy wiekszej objęto- | 
ści, jakoto: Maszyny, Meble, Fortepiany i t. p. 
Kasa otwarta od g. 8-ej rano do 8-ej wieczorem. 
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|| 31 Przemysłowa 31 


ne szlachetniejsze gatunki i zwraca uwagę tych Sz. Obioreów, którzy wi- | » nagród, herb państwa nustryackiego, za skuteczność! 

a ma wamocilenio a oriebuiye aj ja da Malere, dimasan) ESOS T CCN AFTOR". 
tray patani Wia ziaja Pa || Paturay weryban araowny Tona wig d 
na aanas ae AOOPWE EO  LALICZNNNNE 
a i bezpłatnie. Poręczamy za wina tylko sprowadzane REŻ res dla telegramów i pism: RITTER, Warszawa. 3 


NOWO: TWORZONA 
„CZYTELNIA WARSZAWSKA“ 


przy ulicy Karmelickiej Nr. 18, 
zaopatrzona została w dobór dzieł oryginalnych i tłumaczonych, przeważnie treści belletrystycznej. 
jednocześnie z ukazywaniem się ich w handlu księgarskim. 


Abonament miesięczny” kop. 40. (130-6-3) 


Czytelnia otwarta od godziny 8 mej zrana do 8-ej wieczór każdodzienyje, w Niedziele i Święta od godziny 10 zrana do 2-ej po południu. 


Czytelnia będzie posiadała wszelkie nowości 


; Rest POD SYR z 

= estauracya „PO : „Ę 
z8 róg Marazalikowsłkiej i Złotej. t, 
"=: _ Po objęciu zakładu przez nową administracyę, takowy został zaopatrzony we wszelkie doborowe trunki tak krajowe jak i za- a z 
Zm graniczne. Kuchnia prowadzona przez zdolnego kuchmistrza. Obiady po kop. 30i z karty. Piwo zagraniczne oraz z browaru H. Junga. ‘< a 
= Zakład otwarty do godziny 3-ej w nocy. (109-6-4) r 
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NAGRODZONA MEDALEM ZŁOTYM f 
|| NA WYSTAWIE WARSZAWSKIEJ W 1885 ROKU. [$ 
| 


FALRYKA ORGANÓW 


KOŚCIELNYCH 


Józel Szymański I ST) 


-E | w Warszawie, Chłodna Nr. 34. | 


NOWA SZKOŁA RZEKÓŚŁ = | ZZL 


DLA KOBIET BONY FRANCUZKIE (134-8-2) 


JEŻ i świeżo przybyłez PARYŻA, 
IO L y a = y Š k 1 © ] żpające szyć. PAIET miejsca, Zgoda 6 miesz: 8. 
w warszawie, ulica I ręDaCKa Nr. <. 


Po zwiedzeniu działu szkolniczego na zeszłorocznej wystawie pa- 
ryzkiej oraz szkół rękodzielniczych w stolicach europejskich. otwie- 
ram kursa kroju sukien, bielizny, szycia, modniarstwa, piór fanta- 
zyjnych, koronkarstwa. pończosznictwa. haltu, rękawicznietwa, 
krawatów, litografii, graweretwa, heliominietur, rysunków, malo- 
wania, wypalania na drzewie, koszykarstwa, introligatorstwa, 
szmuklerstwa, robót włóczkowych, tkactwa. Patenta wydaję, pen- 
syoBarki przyjmuję. (135-3 3) 


BIURO KAUCY ONOWANE 


NAUCZYCIELSKIE I 
TJTASINSKIEJ 


ulica hr. Berga Nr. 6, w Warszawie 


PIERWSZE UPOWAŻNIONE NA CESARSTWO 
I KRÓLESTWO. 


Rekomenduje Nanczycieli, Nauczycielki i Bony ślę naro- 
dowości. 137-2- 2) 


25—16—15 


WEWTSYK WE VEIRIAL AAR E ZRWROŚNOATCANCAR A 
j 


(46-52-29) 


OD LAT 28 EOZYSTUJĄCA 


FABRYKA RAM ZKOCONYCH 


OŁTARZY, OZDÓB KOŚCIELNYCH 


MEBLI I DEKORACYJ SALONÓW 


E.A. ZALESKIEGO 


dawniej J. DRUCHLINSKIEGO 
JEDYNA NAGRODZONA MEDALEM SREBRNYM 
za dobre i stylowe wykańczanie robót, 
na składzie wielki wyb ór gotowyoh Ram. 
poleca się. Wiel. Panom i Wiel, Księżom Proboszczom 
Ceny umiarkowane, robota dobra. 
JIiralzowsicie-"Przodmiesńcio Nr. 2. 


"KUŹNIA WZOROWA 


LEKARZA WETERYNARYI 


A. KYGIEU WSKIEGO 


W WARSZAWIE 
ulica Ś-te Krzyzka Nr. 31. 
BĘ Specyalność kucie koni 
CENY ZWYKŁE. (87-12-5) 


MAGAZYN UBIOKÓW NĘTKICH 


A ŚWISTEŁNICH 


w Radomiu. 


KRAWIEC 23-52-25 


Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres krawiectwa wchodzące z wła- 
nego i powierzonego materyału, krój zadawalający najwybredniejsze żą- 
dania. Również wszelkie odnówki: jesienne i zimowe Palta, Sak-palta, 
Surduty, Tużurki, Fraki, Żakiety, Marynarki, Spodnie, Kamizelki i t. p., 
takowe oczyszczam z brudu i plam, obszywam taśmą, podszywam pod- 
szewki, nicuję, reperuję, zmieniam aksamitne Folnierze, guziki i odpraso- 
wywam jak najakuratniej po cenach nizkich, oraz w konywam dokła-lne 
poprawki podług najświeższych żurnali na wszelki) garderobie nieaku - 
ratnie dopasowanej. Polecając się łaskawaj pawięcięci J. WW. i WW. 
PP. pozostaję z uszanowaniem — M. CHMURCZYŃSKI. 

Róg Nowogrodzkie] i Marszałkewskiej Nr. 94 (nowy) na dole w podwórzu 

po , rawej stronie, gdzie apteka W. Barcza, w Warszawie. 


Wykonywa obstalunki z własnego jako też i powierzonego sobie | 
materyału po cenach możliwie nizkich, podług najświeższych | 
żurnali — oraz 


Suknie dla wielebnego Duchowieństwa JJ 


505—-6—8 UE ELER IE 
w 


(ryginelnę Singera Maszyny do Szpcia 


uznane zostały za najlepsze do użytku do- | Rozwijające się ciągle ulepszenia i nowe 
mowego i wszelkich celów rzemieślniczych. wynalazki, jakie bywają przy oryginalnych 
Władanie oryginalną maszyną Singera jest | maszynach Singera zastosowywane, czynią 
nadzwyczaj łatwe, oprócz tego, posiadają te | takowe najdokładniejszemi maszynami do 
maszyny najdokładniejsze aparaty pomocni- | szycia w świecie. Wysokoramienna Impro- 
cze, szyją szybko i równo tak najcieńsze jak | ved maszyna do szycia, prześcignęła wszyst- 
i najgrubsze materyały. kie dotychczasowe systemy. 


Przeszło $ milionów oryginalnych Singera maszyn do szycia w użyciu ! 


PRZESZŁO 300 PIERWSZYCH NAGRÓD! 
DE"  Zadasek mały. — Spłata tygodniowa po rs. 1, — Nauka bezpłatna. — Dwuletnia gwarancya. “Si 


G. NEIDLINGER, Warszawa, Wierzbowa Nr. 6. 


W łasne Flie Ak IK PGLEWOWIE Polskiem: 


LÓDZ KALISZ KIELCE RADOM LUBLIN ŁOMŻA PŁOCK 
Piotrkowska. Warszawska 11. Rynek Lubelska 109, Krak.-Przedm. 176. Rynek 216. Tumska 56. 
SIEDLCE 

Warszawska 143. 156—3—1 
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i W nowo: otworzonym skladzie Win, Delikatesów i Towarów Koloninlnych, przy niicy Nowy-Świat Ne. G2, dom Boyega, (ku- 


=l | 


pionym tanio) odstępuję obecnie cd wszystkich towarów (z wyjątkiem cukru) 59%, rabatu od cen zwykle po sklepach praktykowa- 
nych, 

Skład mój znopatrzyłem w najswieższe towary Í uprasznm Szanowną klijentelę (oila zajdzie potrzeba) o zapisywanie wezel- 
kich uwag dotyczących dobroci, ceny, miary, wagi i obsługi, w oddzielnie ustanowionej „Księdze zażaleń”. Zamówienia odsyłaoe sq 


o zai 5 B. MACIEJOWSKI. 
SEIEGEIEEIGEEJGGEEJEJEEEGOGGGEEEE/GGEG Roeie 


NA RATY!! NA RATY!! 


SPRZEDAZ 


PRZEDMIOTÓW GOSPODARSTWA KOBIECEGO 


W SPECYALNYM SKŁADZIE 


JANA LECHOWSKIEGO 


Kr. 42 Elektoralna Nr. 47, w Warszawie. 
NA RA LY!:: NARATYW:! 


ę 


all 


132— 6—3 


| AJE NCYA HANDLOW A s 
W. TRYNISZEWSKI:SFA 


WARSZAWA, SENATORSKA B8. | 
(Ianantor wprostbv»>r.RmyY). 
d 


polecają nowo-wprow adzong 


HERBATĘ CHIŃSKĄ 


w cenie po 2 ra, za funt. 


Mając bezposredni atosunck z plantatorami w Chinach, a przytem zadawalninjąc sie skromnym zyskiein, — 
Ajeneya położyła włówny nacisk na dobroć itaniość towaru, tak że stosunkowo do wysokiego gatunku, herbata 
naszej firmy jest bezzaprzeczenia najtańszą. Wsharci gruntowną znajomością rzeczy i pojmująe zadanie kupea, ©? 
jako obowiązek obywatelski, mamy nadzieję zjednać sobie zaufanie i poparcie naszych uczciwych dążności. O 

Sprzedaż odbywn się vv XKantorze., lm 

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się bezzwłocznie, a biorącym od 5 funtów, opakowanie i porto gratis. ~ 
Pa „ mig m — m1. —- — ią - i ; 


im -m 


Nowolipie Nr. 72. 


Poleca wyroby swoje jako to: PORTER EKSPORTOWY, PORTER DUBRELTOWY. Sprzedaż uskutecznia się w beczkach i butelkach, 
po cenić fabrycznej począwszy od jednego wiadra lub 30/2 butelek, (123-6 3) 


TANIE FIRANKI 


POLECA: 


„PIERWSZY SPECY ANY MAGAZYN FIRANEK” 
F. BUKOWSKI. S”* 


xXFierzbowa 1. 


Okno odpasowane białe i kreme o. . . M7 PASE po Rs. 2.50. 
Okno odpasowane fantacyjne |. i . ! m4 WWE 
Firanki łokciowe białe i kreme. i _* 


Firanki kolorowe, Vitrages. Antimakassa, 
IKapy i Story w wielklm wyborze 


m NAJTANIEJ Komu 


110 


"zakład Poztotniczy i Dekoracyjny 


A DOBROWOLSKI 


Warszawa, Marszałkowska Ne 123. 


Wykonywa: Budowe Ołtarzy i dekoracyo Kościołów, Ramy i Me- 
ble stylowe, złocone i koloryzowane. 
Ornamentykę plafonów drzwi supraportów it p. Meble złacone 
pół glans utrwalone na sposób paryzki. Figury i biusta gipsowe 
metalizowane w imitacyi bronzu. Imitacye kości, majoliki wyko- 
palisk etruskich i pompejańskich. Oprawy sztychow. 


1! PRZEMYSŁ KRAJOWY !! 


_160—6— I 


Rzeżbię na skórze: Herby, Monogramy i różną Ornameutacyę, uży- | 


waną do pokrycia mebli, jakoteż przyjmuje zniszczone Aksamity, Plusze 
iUtrechty do odświeżania i wytłaczania pięknych deseni na Żakietach 
i Paltach, bez prucia, oraz na wyżej wymienionych materyałach w sztuce, 
podług przedstawionych modeli, lub też własnych, które wykonywam na 


żądanie. Z uszanowaniem 
JAN KWIATIKOWSKI. 
(115 6-4) Chmielna 28, mieszkania 14. 


MAGAZYN OBUWIA MĘZKIEGO 


SZYMONA KLIMEK 


przeniesiony z ulicy Mazowieckiej na ulicę S-to Krzyzką Nr. 4, | 


(139-12-2) 


drugi dom od Nowego-Swiątv. 


DOM BANKOWY 


X. RADZISZEWSKI 


W WARSZAWIE — HOTEL EUROPEJSKI. 
OPERACYE KANTORU: 

1. Kupno i sprzedaż papierów publicznych, oraz wypłata 
kuponów. 

2. Wymiana walut, banknotów i monet zagranicznych. 

3. Dawanie przekazów i wpłat do zagranicznych miejscowości. 

4. Udzielanie zaliczeń na papiery publiczne. 

5. Asekurowanie pożyczek premiowych I i II Emissyi po 85 
kop. 

6. Sprzedaż na placu Warszawskim i wywóz zagranicę Weł- 
ny i Zboża. 16—52—7 


Fabryka SKÓR SUROWCOWYCH i PASÓW do MASZYN 
K. KLEINERT 


w Sielcach pod Warszawą, przy rogatce Czerniakowskiej. 
Skład w Warszawie Prózna Nr. 9. 


Wystawa przemysłowo: rsln. w r. ege ISTNIEJĄCY uD 1862 ROKU 
DYPLOM UZNANIA. MAGAZYN MEBLI 


ZJEDNOCZONYCH STOLARZÓW 


w Warszawie, Tlemackie Nr. 6, — byly Hotel Wileński. 


Poleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów, i posiads 

meble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potreby, po cenach 

możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapicerskie I dekoracye, podług 
najświeższych żurnali (103-13-6) 


F a BRYKA 


WYROBÓW METALOWYCH 


Braci MALISZEWSKICH 


Istniejąca od 1879 roku 


w Warszawie — Grzybowska Nr. 16. 


Z powodu nuwo-zntwierdzonych przepisów akcyznyeh dla 
GORZELNI GOSPODARCZYCH, przygotowaliśmy odpo- 
wiednie plany i kosztorysy. Mając za sobą wieloletnią praktykę 
i ciesząc sie uznaniem J. W. i W.W. Panów, z którymi mielismy 
honor wejść w stosunki, będziemy i nadal pracować z równą u- 
silnością w obranym kierunku. j 
Na składzie w Fabryce posiadamy: Krauy moaiezne, 
Wentyle żelazne i mosiężne. Armatnry do kotłów paro- 
wych i rezerwoarów, tudzież Beczki zelnzne (transportówki) 
do spirytusu i t. p. (155-3-1) 


ROLA 


M 7. — Rok 1X. 


APTEKA Magistra TESI LIEMIN MEGO, k 


róg Marszałkowskiej i Królewskiej 
w Warszawie, 


wyrabia na najlepszych, w tym enlu sprowadzanych z Hi- 

szpanii i Francyi winach, następrejące wina lecznicze: 

Chinowe, Rabarbarowe, Rabarbarowo-Chinowe, Koka i Pe- 
psynowe. 

Poleca rówaież przetwory słodowe: 

Maltz Ekstrakt (słodowy) czysty i takiż Ekstrakt z żelazem, 
używany w bezkraistości i blednicy. 

Maltz a EM (ałudowy) z Ching (bez gorczycy)—w osłabie- 
niach. 

Maltz Ekstrakt (ałodowy) z Nadfosforanem wapna — w sucho: 
tach płucnych, skrofułach i cierpieniach kości, oraz 
przeciw ogólnemu wychudnieniu. 

Maltz Ekstrakt słodowy) z Prpsyną (pierwiastkiem trawią- 
cym eoku żołądkowego), używany w katarze żolądka 
1 kiszek. 

Pigułki przeciw hemoroidom i kaszlowi, z przepisu znako- 
komitego lekarza 3. p. d-ra Maleza i przeczyszczające 
d-ra Francka. 

Ziółka i Cygaretty przeciw astmie, — Pigułki, Pastylki i Syrop 
przeciw kaszlowi bardzo skuteczne, — Maść leczącą od- 
mrożenie rąk i nóg. — Wodą Paryzka d-ra Couvier do 
oczów. 

Liquer de Goudron w chorobach piersiowych i pęcherzowych 
zalecany. 

Hanikranin przeciw migrenie i newralgii—niezawodny środek. 

Narkodon b. skuteczny środek w bólach zębów spróchniałych. 

Odontin w bólach dziąseł i futsyach. — Eliksiry do zębów 
i Spirytus d-ra Gereckiego, b. skutaczny w reuama- 
tyzmach. (157-6-1) 


ADOLF EIOMA.N 
w Warszawie, Nowy-Swiat Nr. 8. 
Buduje organy kościelne wszelkich systemów i konstruxocyj oraz przerne 
bia i reparuje. (161-6-1) 


Specyalny Skład Kankazkich, Krymskich I Kachetyńskich Win | 


Edwarda Arraszn 
pod firmą: 


TR AL JZATZCA 


M 136 aretako yai M 136, róg S to Krzyzkiej, w Warszawie. 


152—6— 1 


Zakład Wyrobów Bronzowych i Platerowanych 


L. S. Maciejewskich 
W WARSZAWIE 
ulica Elektoralna Nr. 17. 


Fabryka Skór = 
x Í Pagów do Maszyn 


J. Soleckiego 


(148-12-1) 


j ły 
$ 


Warszawa 1890: 


Medal Srebrny 
w Warszawie, ulica Wolska Nr. 47. 


11 OSTRZEŻENIE !! 
!! OSTRZEŻENIE :! 
| Pierwsza w tutejszym kraju, założona w r. 1887, Fabryka T'u- 
reckich Łakoci, hioo znanych specyalistów sFUKI i PRI- 
KOs ciesząca sią uznaniem Sz. Publiczności, ze swych wyrobów 
jako to: Chaiwy, Sorbctów i Rachat-Lokum. 
Obsenie te wyroby mają jakoby konkurencyę chociaż 8% to parodye 
tego rodzaju wyrobów. Również doszło do naszej wiadomości, że te 
wyroby w niektórych sklepach są sprzedawane nibyto za nasze. 
Zmuszeni więc jestesm I ostrzed Sz. Publiczność, aby nie. dawała 
się w błąd wprowadzać i zwracać przy kupnie uwagę na firmę na- 
szą „FUKRI i PRIKO«, gdyż fabryka odpowiada tylko 
za te wyroby. które 84 opatrzone tę W Łakocie te są bowiem 

pyszne ale wówczas gdy Są wyrabiane tylko przez specyalistów. 


Fabryka i Kantor, Widok Ne 22. (1o5-5.5) 


W A iIo m m WE EE R 
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ZAKŁAD STOLARSKI (12-6) 
HENRYKA RUPP 


| ul, Królewska Nr. 29. w b. domn hr. Łubieńskich. 


Z Z" aM 


M 7. — Rok XI. ROLA. 
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ALEKSANDRA ŁÓPINSNIEGO wiare 


poleca obuwie gotowe i przyjmuje wszelwie obstalunki 
E  Danskiego, lgzkiego I Dziecinnego 


108—10—4 

, |= KOT RANE n I KARMEL KI 9|; 
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$|s-| z FABRYKI $ w Warszawie |*5| ż| 
| O Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. | 112—10—4 wię | E | 


E— — 


L BARRIERE 
Największa Puryzka Fabryka Szrub do Metali. 
W PARYŻU anlica St. Sabin Nr. 22. 
Poleca: SZRUBY mosiężne, żelazne, stalowe z gwintami do metali. CZĘŚCI rozmaite tokarskie. Wszelkie metal?we przybory do 
FORTEPIANOW. Reprezentant na Cesarstwo i Królestwo  , 5 ypa 
94—6—6 prapa, ulica Bprga Nr. 3. W. LENCZEWSKI. 


FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH 
a WAZNE NA CZASIE mi i Główny Skład Aparatów ang 


Wyprzedaż niżej kosztu. (149-3-1) 


Rekawiczki od «:3O kop. | 
Karty, Kaftany. Spodnie, Prześcieradła łosiowe i jelonko- 
we, Poduszki safianowe, Szelki, Bandaze, Pasy it. p. 
Bracka Nr 25 T, 
Pierw . Kunicki. w ND. ul. Długa Nr 51 (574). 


Poleca najtaniej: Stacye Meki Pańskiej w oleodrukach, malowane 

olejno na płótnie, na blasze i metalowe w płaskorzeżbie, "Tranapa- 

renta Chrystusa Pana w grobie. Figary rzeżbione z drzewa: 
, Zmartwychwstania Pańskiego. Chrystusa Pana do grobu, Rozpięcia 
| Chrystusa do krzyży, od 3 cali do naturalnej wielkości, Figurki do 
żłobka (Jasełka) i Sw. Pańskich, wszystkie wykończane kolorami o- 
l 


«= 


lejnemi; jak również z massy stearynowanej,papier machć,terrakoty 
i metalowe. Feretrony procesyonalne, Dzwonki akordowo-har- 
monijne, Zelaza do pieczenia opłątków, „Medaliki i Obrazki na 
pamiątkę przyjęcia 1-ej Komunii Ś-tej, Żyrandole. Lichtarze. 
KO SARI Świeczniki, Zacheuszki i t. p. przedmioty. 


133 Marszałkowska 133 Mi 


z pozwolenia Departamentu 
Medycznego wyrabia 


PARLIN FABRYKĘ WYROBÓW DRUCIANYCH 


7 prowadzoną przez lat 30 przez 8. p. męża mego Wilhelma Boerner, na- 
ZACZOŁ | dal pianadk będę, z czem mam hunor polecić sią łaskawym względom 


Szanownej Publiczności. 


7119-11 zofia Boerrner, 
Elektoralna Nr. 19. (125-3-3) 


un < - <- 


NOWOŚĆ! u WYGODA! || 40 Krakowskie-Przedmieście 40 | 


Kąpiele do każdego mieszkania ( FRET 
ZAKŁAD KĄPIELOWY MI | HNK, W ik | 
przy ulicy Ksiązęcej Nr. 4. | 


od 8 rano do 5 po południu Rs. I — od 5 do 10 wieczór Re. 1 k. 25 NAJ WIĘKSZY W KRAJU 
Abonament o 25 kop. taniej. 


UWAGA. P użyciu do kąpieli preparatów chemicznych, żą- 
AG z Mark Aize bowiem ERO EN | Skład F spaw U Pianin 


dać należy wanny cynkowej, 


AI 
kąpiący się jest odpowiedzialny. (127-6-3) Li 
yi 
NAJPIĘKNIEJSZE | WIECZNEJ TRWAŁOŚCI _ Reprezentacja ł s 
Hi |) Matecki Blüthner 
w różny ch POMNIKI GRANTU warunkach W Warszawie, v g. W Lipsku, 


w cenie od re. 1-20 i wyżej Zaklad Artystyczny. Rzeźbiarski 
i kamieniarski (z pierwszą w kraju polerownią grunitów) 


ANDRZEJA PRUSZYŃSKIEGO 


(136) w Warszawie, Wolska Nr. 14.  (16-2) 


s È r 3 " 
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MĘ Sprzedaż na raty. Ja 


| 
|| 
| 
Reprezentacja á 
| 
| 
j 
4 


| 200 pon. m na składzie! 
apes GU” aoi vuoi gog 
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Z pierwszej ręki od producenta, dobrze wyhodowane i czyste WINA WĘGIERSKIE: oraz zoa- 
ne ze 8wej dobroci i trwałości WINA GRUZIŃSKIE: Księcia J. K. BAGRATION- 
MUCHHRAŃNSKIEGO, Czerwone, Białe i Szampańskie — poleca skład, pod firmą: 


SCHULTZ I ZAWADZKI 


Senatorska Nr. 24, naprzeciw kościoła 85-90 Antoniego. 


5-52-43 | 


mna zza 


= = 


=" Fabryka i Magazyn Bielizny = Skład Płótnai Towarów Białych | i 
L. GAŁKOWSKIEGO 


w Warszawie, Marszałkowska 13l, przy Świętokrzyzkiej. 


Koszule męzsie i damskie. |] g || Kaftaniki i Kalesony tryko- 
| Kołnierzyki i Mankiety. LSA = URE ZS, CZ towe, bawełniane i fil d'é- 
Kalesony i Koszule nocne. | : Wszelkie zamówienia wykończnją sią starannie i | coS8e,wołniano i jedwabne. 
Kaltany i Spódnice damskie, : szybko, — Wysylka uskutecznia się za przekazem 3 Kaftaniki z „Crêpe de Santó*, Fi 
Chustki do uosa i na Azyję. : pocztowym lub kolejowym.—Towar wyborowy. — : B'eliznn stołowa biała i kolor, | tz 
Ręczniki i Prześcieradła. : Ceny stałe, mozliwie nizkie. : I'łotna, Cretony krajowe iza- | 1 
Krawaty i Spinki. | I) a «8793 | >]. c« graniczne. sł 
HANA | „Najlepszy. krój koszul męzkich. JS ERA 
Skarpetki i Pończochy. | | Flanela biała i pącowa, 
OSWYSEESN OWEN SNYSERYKREŚKUSSYSSE SPYDPSKYSRYBZNSSZŚSSZKISZDNORSSSA SZDYSÓDAOSYAADRSZOSYSKSASSSNSSNSB E SSSSSSRSSSYĄ 
m Nowo:Otworzona w dniu ):3 Stycznia | 
pod firmą : 
w Warszawie, ulica IDanielowiczowsia Nr. 7. # 
Wykonywa wszelkie reprodukcye na metalach t. j. rzeźby, ornamentacye, roboty kościelne, medale i t p, oraz przyjmuje do złocen'a, ere- 
w brzenia, niklowania, bronzowania i t. p. Ceny przystępne. (11/-6-4) fi 
NAJNOW CH | 
= A l M a ę NAJ "SZYCH SYSTEMOW. O 
| Na korku powinien być stempel firmy. M | holeca fabryka A 
pam i | L. BLOMBERG i SYNĘ 
| a | Warszawyu, Leszno. 05. © 


mae” Praktyczne, trwale i tanje wa 
maszyny i narzędzia rolnicze, poleca HH, CEGIELSKI, Skład maszyn, 


Filia w Warszawie, Nowy-Świat Il. 
(151—48—1) 


1 z p” ef 
rsi 
a u 


>i: Koniak „Kizlarka' 
3 


z wlasnych Winnic i Gorzelni | 


| 


M.J.ZURABOWA| 


w KHizlarze (Kaukaz), 


Można dostać takowy. w różnych składach win w Warsza | 
wie ina Prowineyi. (3-52 8) 


GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27. 


JĄ! LUCYANA KARDASZYNŃSKIEGO 


Czysta 8, w WaRSZA WIE, Czysta 8. H 


Prowadzony motorem gazcwym i dynamoelektrycznenii 
| maszynami, które dają imożność prędkiego i trwałego wy- 
kończenia robót powierzonych, a tem samem względnie tanio. 
Zakład przyjmuje do odnawiania i reperacyi najbardziej zni- 
| szczone przedmioty, jako to: srebra, platery i bronzy, oraz 
|| srebrzy, złoci.i nikluje, (nk sposobem galwanicznym, jako 

Ji] też i wogoiu. Kościelne roboty najbardziej zniszczone 
wykonywa dokładnie i sumiennie. (52-26-26) 


6* ZAKŁAD POGRZEBOWY, 
NUI IA najstarszy i najgierwgzy. 
BEN w Warszawie, Nowy-Świat 38. 
4% | JE PL, 


najprzystępniej sprzedaje Tru- 


| "Kway [adwos gAq uetujmod ny4104 EH 


am mea 


Na korku powinien być stempel firmy. 


Sklad Materyałów Aptecznych i Farb 
KONARZEWSKIEGO.S" 


Warszawa, Bracka 22, przy Chmielnej, | 


poleca: Materyały apteczne, Przetwory chemiczne, Specylja za- 
greniczne, Środki opatrunkowe, Perfumy i Wodę kolońską, My- 
ała lekarskie i toaletowe, Smary i Oleje do maszyn, Farby olejne 
i suche, Lakiery oraz Artykuły używane w gospodarstwie domo- 
wem i przemyśle. (2-41 22) 


i je: | BR: - mny, przybory da Pogrzebów, Żałób. Urządza i załatwia eałość po- 
DACHOW NA 416, AN łyka © ch grzebów, lub tylko części zlewne. Przewozi zwłoki, dostarcza wszel- 


kich druków i potrzeb, lub też daje dokładne wskazówki i informa- 
J. BRYZEMBEISTER., eye, (158 1-1) B. KORPACZEW SKI. 


Nowolipki Nr. 33. (122-12 3) a 


Treść numeru: Do Brazylii, (wiersz) przez Autorkę „Opowiadań*.—Fuadacya barona Ilirscha w Galicyi' I. przez D-ra S. P. — Ostatni 
bój, przez K. Drumonta (d. e.). — Wiedza, przez Tadeusza Chrzanowskiego (d. c.). — Na posterunku feljeton Kamiennego. — 2 Całego Świata 
orzez E. Jerzynę. — Kronika bieżąca, krajowa i zagraniczna. — Sprawozdanie handlowe. — Odpowiedzi redakcyi.—Ogłoszenia.—W odcinku: 

Tajemnica piątego pułku huzarów węgierskich, przez Wincentego hr. Łoaia (d. e.). 
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Redaktor | Wydawca Jan „Jeleńsl<i. [ossoaeno I(enayporo.—Bapuaea 30 Hueapn 1891. (Drukiem „WIEKU“ Nowy-Świat N-r. 61) 
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